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Rcdakcya:
przy ulicy a« Mar nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
K ury era Poznań skiego.

Erxedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznania marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Aastry i marek 6 (Zob. Zeitnngs-Preis- 
liste fttr 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 listopada.

Z biexqcéj chwili.
Francuzi goszczą znowu u siebie Rosyan i dają 

przy téj sposobności bardzo głośny odpływ swéj 
miłości do przyjaciół nadnewskich. Miasto Brest, 
jak wczoraj krótko doniosła depesza, dało wielką 
ucztę na cześć admirała Kalageras i oficerów rosyj- 
skiój eskadry. Uczta miała podobno bardzo podniosły 
nastrój. Kapela przygrywała oczywiście hymn naro
dowy rosyjski i marsyliankę: „Chroń Boże cara“ 
i „Śmierć despotom“. Mer Brestu, admirał Barton, 
prefekt morski, prefekt departamentu Finistère, ad
mirał Kalageras i oficer Kuigiew wznosili toasty. 
Admirał rosyjski Kalageras dał w swym toaście wyraz 
sympatyi do Francyi. Kroustad i Tuluu są histo- 
rycznemi wypadkami dla obydwóch mocarstw, których 
połączenie jest tak silne, że nikt ich nie rozerwie. 
Francyą i Ro3yą — o ironio ! — łączą bowiem 
wspólne idee i zadanie utrzymania powszechnego 
pokoju. W końcu wzniósł admirał toast na cześć 
prezydenta Faure i narodu francuzkiego. Na toast 
ten odpowiedzieli Francuzi entuzyastycznym okrzy
kiem: „Niech żyje Rosya!“ Admirał rosyjski prze 
słał prezydentowi rzeczypospolitej fraucuzkiéj hołdo
wniczy telegram, a mer Brestu wysłał telegram do 
cara, wyrażający hołd całój ludności Brestu.

W Turcyi zapanował, jak się zdaje, względny 
spokój. Z Azyi Mniejszej nie ma dzisiaj depesz 
o nowych rozruchach, a W. Porta wzbrania się 
wciąż pozwolić na utrzymywanie mocarstwom dru
giego okrętu stacyjnego, motywując swój upór spo
kojem, oraz surowemi zarządzeniami, jakie poczyniła 
na przypadek ewentualnych rozruchów w Carogrodzie. 
Said basza udał się wczoraj do ambasadorów mo
carstw i przedstawił im tę sprawę. — Rząd turecki 
łudzi się, że Niemcy sprzyjają W. Porcie bardziej, 
niż którekolwiek inne państwo. R.faat-pasza, wielki 
wezyr, udzielił świeżo posłuchania koresponden
towi „Frankfurter Zeitung“ i odzywał się w sposób 
manifestacyjny o dyplomacyi niemieckiej oraz o ce
sarzu Wilbelnie II. Wynurzenia dostojnika tureckiego 
czynią wrażenie, jakoby w Carogrodzie żywiono na 
dzieję, iż dyplomacya niemiecka niebawem porzuci 
swoją postawę powściągliwą, jakiej dotychczas się 
trzymała, i ze hce odegrać rolę czynniejszą, nawet 
pierwszorzędną w wypadkach nad Bosfoiem. Organa 
półu-zędowe w Niemczech uzuały za stosowne spro 
8tować takie opaczne zapatrywanie rządu tureckiego. 
„Ani jeden z naszych postępków, — pisze „Hambur
ger Corr., — nie upoważnia rządu tureckiego do te
go rodzaju złudzeń W przyszłości również nie damy 
powodu, chociażby dlatego, że Turcya napewno we 
szłaby na manowce, spostrzegłszy, iż solidarność mo
carstw jest w jakimkolwiek względzie niezupełną, co 
dotyczy sprawy wschodniéj. Mylą się także dzieuniki 
berlińskie i zagraniczne, twierdząc, że trójprzy mierze 
w zakresie spraw wschodnio azy< tyckich, złożone z 
Rosy i, Francyi i Niemiec, obowięzuje te państwa na
dal na półwyspie bałkańskim. Jest to izecz nit mo
żliwa chociażby ze względu na interesa Austryi. Je 
żeli zaś Niemcy nic wysyłają na wody tureckie dru
giego okrętu stacyjnego, pochodzi to z przyczyn na
tury technicznej.“ Rząd niemiecki użył nawet po
średnictwa organów nie niemieckich, ażeby poi żyć 
kres komentarzom do wynurzeń RJaata paszy. „Pe- 
ster-Lloyd usiłuje wykazać, że Niemcy postępują so
lidarnie z resztą mocarstw. Zanim jeszcze zorgani
zowano zbiorową interwencją, poseł niemiecki w Ca
rogrodzie przekonywał sułtana o konieczności reform 
w Turcyi i usłuchaniu rady trzech mocarstw, które 
same naówczas usiłowały wywrzeć nacisk na wladzcę 
Ottomanów. Później, kiedy się okazało, że sultan 
jest głuchy na wszelkie perswazje hc. Saurma, peł
nomocnik niemiecki w Carogrodzie uzyskał posłu ha
nte i z całą bezwzględnością, w której przewyższył 
lorda Sa'isbury’ego, odkrył padyszachowi rozpaczliwe 
położenie państwa ottomańskiego.

Z kim się ma Bułyarya połączyć wobec kwestyi 
wschodniéj? Pytanie zadaje sobie ofi -yaluy rusofilski or
gan „Progres“, który swego ciasu ogłosił w sposób nie
dyskretny ową fatalną m iwę Stoiłowa, wypowiadającą 
wojnę trój przymierzu. Nie odpowiada on dzisiaj na 
pytanie to, ale za to wyręcza go dziennik Karawe- 
lowa, radykalno anti-austryacki, kombinując bardzo „lo 
gicznie“ : Ponieważ jedynie Rosya połączy Bułgaryą 
z Macedonią i wróci jej d.wną świetuość polityczną, 
a uczyni to li tylko z miłości platonicznej, przeto 
Bułgarzy muszą stanąć po jej stronie. Karawelow 
nie wątpi, że Rosya uczyni wszystko dla Bułgaryi, 
przyjdzie z wieką armią, obdarzy ją wielkiemi po
siadłościami i cofnie się spokojnie poza Dunaj, zado
walając się jedynie szczęściem bratniego narodu. Le
piej już zna i ocenia Rosją Cankow. Wie on, że 
Bosyą tak bezinteresowną nigdy nie była i nie będzie, 
zgadza się więc, aby wywierali ona w Bułgaryi po
dobny wpływ, jak Anglia w Egipcie. Cankow jest 
przynajmniej politykiem realnym, kocha R >syą, a ko 
chając ją, musi noleus voleus, pragnąc jéj knuta. Cha- 
rakterystycznem jest to, że o ile Bułgarów ogarnia szat 
miłości dla Rosyi, o tyle wzmaga się ich nienawiść 
do monarchii austro-węgierskiej. Disiaj, zdaniem oszo
łomionych rusofilów, Bułgarya ma jednego wroga, 
a wrogiem tym Austro Węgry. W sobraniu woła 
'pż jakiś krykacz, rublami ujęty lub rubli pragnący : 
Uwolnijmy się od jarzma austro węgierskiego, poślijmy 
Da granicę żandarmów, ,aby nie wpuszczali do kraiu 
Austryaków, przywożących nam swoje zguiłe pro- 
udkta.*

W esprnwie
nauki przygotowawczej do Sakramtntów świglycli

otrzymujemy następujące dwa pisma.
I ¡Szanownemu Konfratrowi żądającemu informa

cyi w sprawie nauki przygotowawczéj do Sakramen
tów św. (ifr. 274 „Kur. Poz.“ z dnia 29 b. m.) od
powiadam niuiejszem co następuje:

Z tych samych powodów co Szanowny konfra- 
ter, udałem się do król. Rejencyi (w Bydgoszczy) 
z wnioskiem, aby nakazała nauczycielom méj parafii 
zwalniać dzieci szkolne z nauki tak rychło, iżby na 
dziesiątą godzinę przed południem na naukę przygo
towawczą stawić się mogły. Rejencya okazała się 
dość przychylną względem mego wniosku, lecz życzyła 
sobie, abym moją naukę nie o dziesiątej, lecz o je
denastej godzinie rozpoczynał, aby dzieci z dalszych 
stron zupełnie nauki szkólnéj w te dni nie były po 
zbawione. Na tę propozycyą zgodziłem się tern chęt- 
niéj, że teraz potrzebuję tylko jedną godzinę do dwu- 
nastéj, trzymać dzieci w kościele, poczem, gdy nauka 
szkolna się ukończy, przechodzę z dziećmi do lokalu 
szkolnego, Jest to ze względu na obecną porę zimową 
dla dzieci i dla mnie bardzo dogodnem. W mera po
daniu do Rejencyi mianowicie dw e podniosłem niedo
godności, jakie wynikały dla dzieci wówczas, gdym 
je dopiero o drugiej po południu na naukę przygoto
wawczą zgromadzał. Najprzód wskazałem na to, że 
wiele z tych dzieci z dalszych krańców parafii, zjadł
szy pierwsze śniadanie w domu, może już o siódméj 
godzinie, cały dzień głodne pozostawały. Przecież 
o dwunastej opuszczały szkołę, do domu na obiad 
wracać nie mogły, u mnie stawiały się na drugą go- 
gziuę, a chi ć w zimowym czasie trzeba było naukę 
skracać, jednakowoż nipjedue z nich doj iero około 
szóstej godziny wieczorem do domu wracały.

Powtóre zwróciłem uwagę i na tę niedogodność, 
że większa część dzieci wśród ciemnej nocy, po 
śniegu i grudzie, nieraz wśród zawiei śnieżnej do 
domu wracać mu iała, tak iż nieraz ich rodzice 
z latarniami im naprzeciw wychodzili, aby się im 
jakie nieszczęście nie przydarzyło. Powołałem się 
także i na to, że protestanckie dzieci, - jak to 
słusznie Szanowny Konfrater zauważa — w te dni, 
w których konfirmandenunterricht pobierają, zupełnie 
są od nauki szkolnej zwolnione i że Xięża katoliccy 
sąsiedniej dyecezyi chelmióskiéj również przed polu 
dniem dzieciom nauki przygotowawczéj do Sakraraen 
tów św. udzielają.

Na te moje przedstawienia zgodziła się król, 
rejencya o tyle, że nakazała przez odnośnych powia
towych inspektorów nauczycielom odpowieduio do 
odległości dzieci tak rychło z nauki szkolnej zwal
niać. aby u mnie na jedenastą godzinę stawić się 
mogły. Z obecnego położenia rzeczy jestem zupełnie 
zadowolony, a i dzieci nie potrzebują tak długo 
o głodzie pozostawać i już przed wieczorem wszyst
kie mogą wrócić do domu. Płynie ztąd i ta do
godność, że choć to zimowa pora, dzieci jednakowoż 
bardzo regularnie na naukę uczęszczają. Te bowiem, 
które do szkoły przyjdą, pójdą też z pewnością i na 
naukę katechizmową, co dawniej nie zawsze się zda
rzało.

Reskrypt ministeryalny nakazujący dzieci zwal
niać ou szkoły, otrzymał Przew. X dziekan Echaust 
w Ż«.-,mikach, Przytaczano z niego odpowiedni ustęp:

Berlin, 11 Maerz 1890.
J. N. 10732

U. III. a.
...und die Kinder, welche den kommunikanten-

Unterriiht am letzteren Orte (Żermki) besuchen, 
sind so zeitig aus der evangelischen Schule 
in Wiesense zu entlassen, dass sie p ü n c 11 i ch 
in Żertiki eintreffen können.

gez. Puttkammer.
Przepisy szkólne żądają, aby z powodu nauki 

przygotowawczej nauka szkolna znacznego uszczerbku 
nie poniosła. Zdaje się więc, że władze szkolne 
mają prawo rozstrzygać, kiedy ou znaczny uszczerbek 
zachodzi. W każdym razie „was dem einen recht 
ist, ist dem auderen billig,“ niech więc S ¡anowny 
Konfrater w swych zabiegach nie ustaje. 0 tem, 
abyśmy naszą n tukę koniecznie o 2 giéj po południa 
rozpoczynali, nigdzie mowy nie ma.

Ślesin, dnia 29 listopada 1895.
X Or.

II. „Dla Prus Wschodnich i Zachodnich wydał 
dnia 1 maja 1876 r. Prezes tychże prowincji roz
porządzenie :

„Die Kinder können znm Unterricht zur An
nahme zu den heil. Sacramenten für 2 Vormittags
stunden an zwei Tagen der Woche vom Schulunter
richt befreit werden — wenn dieselben aber mehr 
als 2 KiLm-ter zum Pfarrorte zurückzulegen haben, 
werden sie für den ganzen Vormittag beurlaubt.“

X. Chrustowicz.“

„Köln. Volksztg“, tera bardziej, że zdaje się on być 
dokładnie poinformowany o odnośnych stosuukach.
■ , wstęp>0 swego listu zaznacza korespondent
srak dostatecznej pomocy kościelnej we wscłt dniei 

części Berlina. Parafia św. Michała liczy 33,000 
nuiz, a nie ma nawet własnego kościoła, ponieważ 
kościół św. Michała jest garnizonowym i woluo go 
używić parafii cywiluój tylko we wolnych godzinach. 

Korespondent pisze dalej:
„Parafia mieści wielką, po większćj części ze 

wschodu pochodzącą ludność robotniczą, która ciągle 
się mnoży. W skutek robót przy wystawie przemy
słowej w Tretpowie, przedmieściu wschodniego Ber
lina, przybyło wielu robotników w tę strouę, a liczba 
ich powiększy się znacznie jeszcze. Większą część 
stanowią Górnoszlązacy. Robotnicy i dziewczęta słu 
żebne z Górnego Szlązka ukazują się w ostatuich 
czasach we wszystkich miastach i wsiach Marchii 
Brandenburskiej. Aby narodowo liberalni astrologo
wie nie twierdzili — jak to uczynili niedawno oduo- 
śnie do Westfalii — że ludzi tych przysłało centrum, 
donosimy o następnjącem zdarzeniu, o którem refe
rują „Märk. Volksztg“:

„W pewnej wielkiój wsi kościelnej Marchii 
brandenburgskiej służyła katolicka dziewczyna we 
dworze. Chciała ona wyjść za mąż za protestanta. 
Kiedy poszli dać na zapowiedzi tamtejszemu j astorc- 
wi, pan len oświadczył, że nie może parze udzielić 
kościelnego ślubu, dopóki narzeczona nie zostanie 
ewangeliczką.

Gdyby byli cheieli wziąść ślub w kościele ka
tolickim, byliby musiełi jechać do Berlina (5 — 6 mil). 
Dziewczę zostało ewangeliczką, a jej państwo kazało 
jej udzielać protestanckiej nauki religii w czasie go
dzin służebnych.“

Z własnego doświadczenia stwierdza korespon
dent, że tego rodzaju przypadki zdarzają się częściej, 
a na wsiach jeszcze więcej, aniżeli w samym Berli
nie. Napróżno kapłani ostrzegają przed wychodźtwem, 
ale stosunki społeczne są silniejsze aniżeli okazywana 
zwykle gotowość słuchania upomnień i rad duszpa
sterzy

W Berlinie parafia św. Michała przyjmuje naj
większą liczbę tych emigrantów. ¡W tej stronie 
znajduje się dworzec szlązki i zgorzelicki, a przyby- j 
wający robotnicy zarzuczają swoją kotwicę nachętniej i 
w pobliżu dworców. Tutaj w tej właśniej parafii ta ; 
jeszcze zachodzi okoliczność, że tam najłatwiejsza spo-1 
sobność do wyszukiwania pracy. Wschodnia część 
Berlina jest najbardziej przemysłową i fabryczną 
dzielnicą stolicy. i

Zwróciwszy uwagę na te smutne stosunki, ko- \ 
respondent „Köln.-Volksztg“ proponuje, aby w bliz- i 
kości dworca zgorzelickiego wybudować kaplicę, któ- i 
raby pomieścić mogła 2-3000 osób. Będzie ona; 
z pewnością zawsze pełną po same brzegi. Jeżeli nie \ 
ma pieniędzy, aby kupić dom dla siebie, to należv wy
nająć jaką halę, a komorne zebrać w drodze dobro- 1 
wolnych skadek. „Coś zrobić należy koniecznie i to - 
jeszcze tej zimy, gdyż po otwarciu wystawy przemy- ! 
słowej w Treptowie staną się stosunki całkiem nie- j 
znośnemi. W Treptowie, Stralowie itd. nie ma także ! 
katolickich kaplic, szkół i duchownych; ta zaludniona 
bardzo okolica jest pod względem kościelnym pustynią.“

Korespondent stwierdza, że w drodze składek, 
z których jedna wynosiła 15 000 mk. od jednego z czy
telników „Köln. Volksztg,“ zebrano fundusz na za
kupienie domu w blizkości zgorzelickiego dworca dla 
służebniczek Maryi. W niedzielę ma nastąpić uro
czyste poświęcenie kaplicy. Przez to atoli bynajmniej 
nie ustąpi brak kościołów, kaplica ta bowiem, obej
mująca 150 osób tylko, jest przeznaczona dla Sióstr 
i ich wychowańców. Korespondent uznajo błogie 
działanie służebnic Maryi, jest jednakże tego zdania, 
że wybudowanie kaplicy dla ogółu byłoby o wiele 
potrzebniejszem. Gdyby korespondent był zamożniejszym, 
nie podnosiłby głosu, lecz z własnej szkatuły ofiaro
wałby sumę potrzebną na wybudowanie kaplicy, tak 
wielką i naglącą jest potrzeba domu Bożego we 
wschodniej dzielnicy Berlina.

Ziemianie z W. Ks. Poznańskiego,
h idujący buraki cukrowe zjechali się wczoraj w 
okazalej liczbie — około 400 — do Pozuania i, bez 
względu na narodowość — zajęli jednomyślnie stano
wisko wręcz nieprzychjlne wobec ustawy o podatku 
od cukru przedłożonej obecnie Radzie Związkowej. 
Zgromadzenie, któremu przewodniczył dyrektor jene- 
ralny Ziemstwa p. Staudy odbyło się na sal, Lam
berta, a trwało od godziny 3 do 6 po południu. Ob
rady toczyły się w języku niemieckim, rezolucye od- 
czytauo także po polsku. Referentem był p. Tiede
mann z Jeziorek, korreferentem w zastępstwie nieo
becnego z powodu choroby p. Grabskiego z Inowro
cławia, p. Turno z Obiezierza. W dyskusyi zabie- 
rili głos prócz przewodniczącego pp. di. Skarżyński 
ze Spławia, Dembiński z Węgierc, major E dell, 
Timm. baron Masseubach, Gattien, dr. Brukner z Ja
nikowa i inui.

W kwestyi zasadniczéj zgadzali się wszyscy 
mówcy ze sobą, różnice zdań objawiły się tylko w 
obradach nad formalną stroną rezolucji, ostatecznie 
jednak przyjęto jednogłośnie rezolucyą następującą:

„Zgromadzeni dzisiaj w Poznaniu rolnicy-ho- 
dowcy buraków cukrowych widzą się ku ubolewaniu 
swemu zmuszeni oświadczyć się przeciwko przedłożo 
uemu Radzie związkowej projektowi do ustawy o po
datku od cukru. Projektowane skontyngentowanie i

Potrzeba ratunku.
1-. olońska „Volks, tg“ zamieszcza korespond n- 

cyą z Berlina, w której porusza stosunki przybywa
jących z różnych dzielnic do stolicy robotników i słu
żących katolickich. Ponieważ głównego kontyngentu 
tych obieżysasów dostarczają niestety nasze dzielnice 
i Górny Szlązk, przeto uważamy za potrzebne zwró 
ció uwagę czytelników naszych na ten przedmiot przez 
powtórzenie wywodów korespondenta katolickiój

podatek fabryczny spowodowałoby ograniczenie ho
dowli buraków cukrowych, skutkiem czego w Księ
stwie uaszem i niezawodnie we wszystkich dzielni
cach wschodnich cesarstwa niemieckiego pogorszyłoby 
się smutne położbnie rolnictwa wywołane tutaj w wyż
szym stopniu aniżeli gdzieiudziej, oraz cofnęłaby się kul
tura ziemi, którą zawdzięczamy hodowli buraków cu
krowych. Mimowi ie nie uwzględniałyby fabryki 
rolników drobnych, skutkiem żmuiejszonój produkcji 
cukru i doprowadzałyby ich do ruiny. Zgadzamy się 
we wszystkich punktach na rezolucyą powziętą dzi
siaj przez 13 cukrowni.“

Rezolncya dyrektorów cukrowni.
Wczoraj odbyło Fsię w Poznaniu zgromadzenie 

13 reprezentantów cukrowni z Księztwa, celem zaję
cia stanowiska w obec nowej ustawy o podatku od 
cukru. Uchwalili oni i wysłali na odpowiednie miej
sce następującą rezolucyą:

1) Stanowcze polepszenie industryi cukierniczej 
w środkowej Europie i związanej z nią plantacji cu- 
krowych buraków jest tylko możliwem na zasadzie 
zupełnego zniesienia premii eksportowych przez pań
stwa interesowane.

Jako pochwały zatem godne uznajemy rokowa
nia rządu rzeszy niemi ckiej z państwami ościennemi 
ku wspólnemu zniesieniu premii eksportowych; gdyby 
jednakże starania te nie miały doprowadzić do re
zultatu, uznajemy staranie rządu niemieckiego, które 
ma na celu złamanie oporu państw ościennych, któ
rych industrya cukrownicza stoi na tej samej wyso
kości, co niemiecka, przez podniesienie własnych pre
mii eksportowych.

2) Prawo przedłożone radzie związkowej, doty
czące zmiany prawa cukrowniczego, ku naszemu wiel
kiemu żalowi zawiera propozycye, które tylko we
dług naszego zdania falirykom cukru i producentom 
buraków mogą być szkodliwe. Mianowicie uważamy, 
że prawo to poszkodowałoby industryą cukrowniczą 
prowincyi naszej w porównaniu do tejże w prowin- 
cyach zachodnich monarchii, poszkodowałoby wielkie 
nasze fabryki, oparte na na zasadzie Spółek mniej
szych właścicieli ziemskich, wobec mniejszych fabryk 
zachodu, będących w\łącznie własnością pojedyńczych 
bogatych ludzi. — Dalej oświadczamy się stanowczo 
przeciwko zamierzonemu kontyngontowaniu poje
dynczych fabryk, przeciwko podatkowi progresywnemu 
w fabrykach i przeciwko każdemu podwyższeniu po
datku konsumpcyjnego, który i tak dzisiaj jest bardzo 
wysoki.

3) Prosperowanie industryi cukrowniczej w pań
stwie niemieckiem polega zasadniczo na ciąpłem pod
noszeniu się konsufnpcyi cukru w kraju samym, która 
jeszcze bardzo podnieść się jest zdolną, która zaś 
przez wzmiankowane nowie opodatkowanie obniżyć się 
będzie musiała.

4) Jesteśmy zdania, że pewnym środkiem do 
podniesienia industryi cukrowniczej byłby powrót do 
dawnego systemu opodatkowania od buraków, pod 
którym nasza industrya tak świetnie się rozwinęła i 
zalecamy użycie tego środka, który także zapewnia 
dostateczny dochód z industryi cukrowniczej kasie 
państwowej.

Z „pedagogiki“ pruskiej.
W czterech ostatnich numerach wychodzącego 

tu pisma, „Posener Lt hrer Zeitung“ znajdujemy ob
szerną rozprawę rektora p. Schwarza z Inowrocławia 
na temat: „Pierwsza nauka języka niemieckiego 
z szczegółowem uwzględnieniem szkół utrakwistycz- 
nych. ■ l) Z przedsłowia, którem p. Schwarz poprze
dza tę pracę, dowiadujemy się, że zarząd „wolnych“ 
stowarzyszeń nauczycielskich tutejszej dzielnicy pole
cił lokalnym stowarzyszeniom ten temat pod dyskns,ą 
i że z jego to inieyatywy p. Schwarz mówił w Ino
wrocławiu na ten temat na tegorocznem prowineyo- 
nalnem jesiennem zebraniu tych stowarzyszeń. Na
stępnie zaznacza prelegent z pewuem zadowoleniem, 
że w ostatnich 25 latach zronojszyła się u nas liczba 
analfabetów o połowę, co zawdzięcza się używaniu 
odpowii duiej metody w szkole i sumiennemu przepro
wadzeniu przymusu szkolnego. Co do tego, to powi
nien przecież prelegent wiedzieć, że większa lub 
mniejsza lic,.ba analfabetów jakiego kraju jest nie
pewną miarą, mającą dowodzić jego kultury, to też 
niejeden rząd, np. szwajcarski, już przestał podług 
lej miary oceniać wysokość oświaty w swoich grani
cach. U nas, w dzielnicach polskich, mamy przecież 
przekonywające dowody na to, że mimo rzekomego 
zmniejszenia się liczby analfabetów, ogólny rozwój 
oświaty jest na niższym stopniu, aniżeli przed 25 laty. 
Lo przyznają nieuprzedzeni znawcy naszych stosun
ków, to nawet wjtrawni pedagogowie niemieccy co 
do szkolnictwa pruskiego przyznają, głosząc śmiało, 
ze szkoła pruski się cofa Pisaliśmy o tem przed 
dwoma laty na podstawie rozpraw poważnćj literatury 
niemieckiej.

Mija się prelegent z prawdą, twierdząc, jakoby 
prasa polska wielką wrzawę wszczynała, gdy nauczy
ciel skarżę surowo dziecko za język niemiecki, a mil
czy, gdy się to stanie na innćj lekcyi, np. rachuuko- 
w ćj. V idocznie pan rektor nie śledzi tych przy-

D .. , ), er8t9 deutsche Sprachunterricht mit besonderer 
Berücksichtigung utraquistischer Schulen. Von Rector Schwarz-



krych spraw, rozbieranych w prasie i rozgrywających J 
się przed sądami karnemi, bo dowiedziałby się, że 
prasa polska potępia w ogóle system germanizacyjny 
z jego niemieckim wykładowym językiem, wywołujący 
znęcanie się nad dziećmi naszemi, i że naprzykład 
przed tutejszym sądem przysięgłych stawał nauczy
ciel, który właśnie za rachunki pobił śmiertelnie 
dziecko. — Z niekłamaną radością głosi prelegent, 
że minister oświaty na żale posłów naszych co do 
karania dzieci polskich za niemiecki język, od ręki 
odpowiedział posłom naszym, że „te kilka uderzeń, 
które dziecko odbierze, nie tyle szkodzą, co te la- I 
mentacye na takie wypadki.“ Jakby te słowa pana 
ministra naprawiły u nas stosunki szkolne! Przecież 
po tem odezwaniu się pana ministra było nie mało 
procesów o pobicie dzieci!

Tyle z przedsłowia. W dalszym ciągu odczytu 
szuka prelegent odpowiedniej metody do nauczenia 
dziecka polskiego po niemiecku, nad czem się bardzo I 
obszernie, ale też strasznie rozwlekle rozwodzi, siląc 
się na argumenta, które atoli ostatecznie okazują się 
jako tyle warte, co znane dotychczasowe koziołki 
które na tóm polu wyprawiali jego „pedagogiczni“ 
poprzednicy.

Polecając swoją metodę germanizacyjną rozpo 
czyna autor od słów swego kolpgi po duchu, H'-r 
barta, każąc, aby dzieci nasze już na najniższym sto
pniu nauczono kilkaset wokabuł niemieckich, a dzie 
cko polskie podoła tej pracy, bo jest uzdolnione. — 
O tem, że dzieci nasze są bardzo uzdolnione i że 
przewyżsyają pod tym względem rówienników wielu 
innych szczepów, wiemy bardzo dobrze, przyznali to 
już pedagodzy niemieccy przy każdej sposobności. 
Szkoda, że spaczona szkoła tłumi tego tak bystrego, 
pojętuego ducha! Co za piękny, wdzięczny k pital 
ma sumienna, racyonalna pedagogika w takiem dzie 
cku polskiem! My to wiemy z historyi szkolnictwa 
naszego; znamy to z nowszych czasów pruskich kiedy 
to szkoła u nas nie szła w zaprzęgu polityki; powia 
dają nam też to rektor pan Schwarz i inni, że nawet 
przy dzisiejszym najnędzniejszym pod względem pe
dagogicznym systemie nasze Bartki, Kasperki, nasze 
Marynie i Stasie wyrównują w szkole Frycom. Gr<»tt- 
liebom, Grotom i Lieschenkom w oddziałach 
najwyższych. Ale ile to z naszych dzieci doskrobie 
się do tych oddziałów po grudzie, po wybojach i do
łach nowej pedagogiki pruskiej i Wielki ich procent 
potłukł się w drodze niższych oddziałów i te kaleki 
umysłowe trzeba było wypuścić ze szkoły, ho nade
szły lata czternastki. Muszą one zresztą ustąpić miej
sca nowicyuszom, których nie byłoby gdzie posadzić i

Gdy dziecko polskie nauczy się kilkuset woka
buł niemieckich, ma neuczyciel tworzyć z nich zda
nia, aby się dziecko przy zabawie, w domu rodziciel
skim itp. mogło posługiwać językiem niemieckim Tak 
radzą Eliza Bacauius, Folz, Jeliito,f Holz, a to się 
podoba piel geutowi, który twierdzi nawet, że rodzice 
polscy cieszą się, jeżeli ich dzieci w niemieckiem po
stępują — My wiemy, że rodzice polscy ubolewają 
nad tem, że za ciężkie ich pieniądze nie nauczą się 
dzieci ani pisać ani czytać po polsku. Więc to twier
dzenie p. rektora włożymy „nnędzy bajki.“

Powiada dalej prelegent, że, jeżeli szkoła będzie 
wyrównywała, co wyrównać należy, i jeżeli dopro 
wadzi do tego, że dzieci polskie będą mogły współ
zawodniczyć z niemieckiemi, to nietylko przyczyni się 
to do poparcia niemczyzny, ale nadto do zgody mię 
dzy sąsiadami w gminie, tj. między Niemcami a Po
lakami. — O konkurowanie dzieci polskich z nie 
mieckiemi w ’dziedzinie spaczonej pedagogiki wcale 
nam Polakom nie chodzi, ale o to, aby szkoła wy
chowała dzieci nasze na roztropnych, rozgarnionyoh 
umysłowo, na uczciwych z-sasadarai moralności i wiary 
św. obeznanych, obywateli, a tego ona przy dzisiej 
szym systemie germanizacyjnym osięgnąć nie może. 
Jedynie wykład w ojczystym języku może doprowa 
dzić dziecko do tego celu.

(rokończenie nastąpi.)

cyonalnego kolegium szkolnego do wyższego sądu ad-1 
min stracyjnego, lecz skargę tam odrzucono.

Tymczasem pan Wille nie próżnował wśród mu I 
rów więziennych. Napisał on tam broszurkę, w któ
rej wzywa gminę swoją, aby z nim razem podniosła 
protest przeciwko temu, iż go pozbawiono wolności 
bez sądowego wyroku, jedynie na mocy administra- I 
cyjnego rozporządzenia prowincyoualnego kolegium 
szkóluego. Powołując się na to j isemko, zbiera gmina 
woluo- religijna podpisy pod protest. Gmina ta istnieje 
blizko 50 lat i liczy 9000 członków, którzy prawie I 
wszyscy należą do obozu socyalistycznego, jakkolwiek I 
stronnictwo to ofieyalnie uie ma z gminą nic wspólnego. I 
Dr. Wille jest socyaiistą, a mówca gminy woluo- I 
religijnej, Vogtberr, jest posłem socyalistów do par
lamentu. Pisaliśmy swego czasu o aktach, jakie od 
bywała gmina jako pendants do pierwszej komuuii 
św. katolików i konfirmacji protestautów. Dzieciom 
opowiedziano wiele o „zabobonach, popach“ itd.

Występując teraz energiczniej przeciw wolno- 
religijnym, władze chcą niezawodnie wytoczyć walkę 
socjalnej demokracji. Już przed dwoma laty żaka 
zała Rada miasta gminie czynności nauczania, władza 
szkolna zaś odmówiła żądaniu gmiuy, abv zwolnić j 
dzieci wolno religijne od udziału w szkolnej nauce' 
religii, motywując odmowę swoją tem, że wykłady i 
nauka młodzieży ze strony gminy nie może zastąpić 
nauki religii. Gmina naturalnie opiera się temu.

Na zebraniu, które się ¡odbyło w poniedziałek, 
a na które przybyło wiele mianowicie kobiet i dziew
cząt. poruszono i omawiano tę sprawę. Pan Vogtherr 
zauważył, że skoro już nie możua trzymać nauczy 
cielą, to | o prostu co niedzielę jeden z dorosłych 
członków gminy odczyta jakąś naukę. Jeżeli władza 
wystąpi z groźbą, że wykładającemu przy powtórzeniu 
czytania nałoży karę, to po mm nastąpi inny. Wła
dze będą miały pisania sporo, a gmina tymczasem 
jest zaopatrzona w mówców. Wielkie uznanie, mia
nowicie u kobiet, znalazły wywody Vogtberra, że 
skoro wolno religijnym nie woluo głośno wyjawiać 
swego zdania, to rozpoezną oni pracę minującą i w 

I rodzinie będą nietylko wychowy wali dzieci w wol ¡ej 
I religii, ale nadto będą używali dzieci swoich do wolno- 
I religijnej propagandy wśród innych dzieci.

Dr. Wille wydaje dl« dzieci wolno religij- 
I nych gazetę p t „Freie Jugend“, która szerzy teraz 

za pomocą pisma jad, który on zaszczepiał przedtem 
I ustnie. Wolno-religijnej nauczycielce, Altmann, ró- 
I wnież nałożono karę, ponieważ nie zaprzt stała czyn- 
I ności nauczania. Energiczna owa dama chce tak 
I samo jak Wille odsiedzieć karę w więzieniu. Natu- 
I ralnie pras i liberalna i socjalistyczna występuj, w 
I obronie gminy wolno-religijnej, jakkolwiek ta ostatnia 

mniej okazuje zapału, socyaliści bowiem liczą więcej 
I na obojętność religijną tłumów, aniżeli na propagandę 
I wolno-religijną.

Efflitrdtya lo Brazjiii a Kolo joistia it Maia.

Wolno-religijna gmina.
Berlin, 29 listopada.

(S.) Wiadomo, że w Berlinie istnieje cala gmina 
tak zw. „wolno-religijnych“, czyli osób, nie mających 
żadnej religii. Dr. Bruuou Wille uczył dzieci tej 
gminy „religii“, lecz z powodu niedozwolonego wy
konywania urzędu nauczycielskiego, otrzyma! karę 
porządkową w wysokości 100 marek. Ponieważ je
dnak nie zaniechał swych wykładów, przeto kary uro
sły szybko do kilku tysięcy marek, a gdy pan Wille 
nie okazał gotowości do zapłacenia tej kwoty, więc 
zabrano go do więzienia. Wolno religijna gmina za
niosła zażalenie przeciw temu rozporządzeniu prowiu-

w i ¡Motai.

-------- iMHfc--------
Obrazek z lat minionych

napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 273.)

Po sporej chwili uroczystego milczenia, p. Ku
lesza, naglony przez rotmistrza, opowiadał rzecz swoją 
dalej:

— Nie tylko w Humaniu i miasteczkach sąsie- 
onich grasował pan sekretarz i prowincya poczuła 
jego rękę. Była naonczas Ukraina ziemią szczęśliwą, 
mlekiem i miodem płynącą: roiło się na niej od ludu 
wesołego i zamożnego Kondycye, pod któremi pan 
gubernator ziemie osadnikom nadawał, łatwe były i 
korzystne. Chłop kolonista, krom szarwarków przy 
drogach, groblach i mostach, dzień jeden tylko w mie
siącu niiał pańszczyzny; za to dostawał roli huk o 
czarnej glebie, czysty humus, ile tylko sobie sarn ży
czył. Wyrastały też niby grzyby ze ziemi po deszczu 
futory, zagrody, sioła, osady, wielkie niby miasteczka. 
Dostatku wszelkiego u chłopów w bród/ bydła sta
dami, pasieki po parę set uli! W to graj panu se
kretarzowi! Raz po raz wybrał on się pod różnemi 
pretekstami w powiat na łnp. Na swoją własną rękę 
wybiera wtedy od bogatszych, ale i od uboższych, 
podatki nigdy tu pierwej nie znane, dymowe, lauowe, 
nawet od trzód i od pszczół. Molestuje ludzi, na-

granci zaczynają uciekać, a nawet, iż władze brązy- ! 
lijskie uciekających rozstrzeli« ają. Rząd austryacki 
rozkazał aresztować emigrantów i wytoczył procesy 
w Wiedniu tym z nich, co należeli do służby woj
skowej. Rusini we Lwowie utworzyli komitet, w celu 
skierowania emigracji do Kanady. Wspomniany wy
żej dr. Oleskow dowiódł cyframi, iż morga dziewi 
czego lasu, z kosztami wykarczowania jej, kosztuje 
włościanina galicyjskiego 258 złr., czyli tyle, co 
i w Galicyi, z tą różnicą, że kolonie galicyjskie 
w Brazylii oddalone są o 20 do 30 mil od kolei że
laznej i leżą w kraju mało zaludnionym, nie dającym 
sposobności do zbytu, nie mającym żadnego prze
mysłu.

Wszystko to wpłynęło na postawienie kwestyi 
wychodźtwa ua porządku obrad Kola polskiego we 
Wiedniu. O ile widzieć możemy z lakonicznego 
sprawozdania z tych obrad, większość mówców wy
stąpiła przeciw Towarzystwu św. Rafała. X. Kopy
ciński przytoczył obraz położenia emigrantów brazy
lijskich z listów, otrzymanych z Parany, które stwier
dzają, że „ludzie idą w niewolę“, a uciekających 
łapią i śmiercią karza. Zarzucił też X. Kopyciński 
Towarzystwu św. Rafała, że urządza festyny dla 
swoich celów. Poseł Rutowski działalność Towarzy
stwa nazwał „szkodliwą“, żądał zwołauia specyalnego 
Koła, zarzucił p. Kłobukowskiemu, który głownie 
kieruje sprawami Towarzystwa, że zobowiązał się 
rządowi brazylijskiemu dostarczyć 9000 emigrantów 
w roku przyszłym. Bronił wprawdzie Towarzystw a 
X. Chotkowski, ale także przyznał, iż „włościanom 
się zdaje. że Towarzystwo założone jest dla ułatwia 
uia emigracyi“. Sprawozdawca ..Czasu“ z omawia
nego przez nas posiedzenia Koła polskiego zaznacza 
ogólnikowo, iż odezwały się w Kole głosy, że wpra- 

I wdzie Towarzystwo św. Rafała założyło sobie cel 
szlachetny, ale „niektórzy jego członkowie postępują 
w sposób prawie zachęcający do emigracyi“.

Stosunki zawodowe w Niemczech.

W Lwowie założone Towarzystwo św. Rafała, 
w celu uregulowania ruchu emigracyjnego i udziela
nia opieki emigrantom, było przedmiotem obrad Koła 
polskiego. W kwietniu r. b. wyekspedyowało to To
warzystwo pierwszą seryą emigrantów, a czytaliśmy 
wówczas ex re tego bardzo czułe artykuliki dzienni
karskie. Podnoszono serdeczne i rozumne słowa, wy 
powiadane przy pożegnaniu tej partyi przez członków 
Towarzystwa św. Rafała, a objaśniające wychodźców 
o tem, co ich czeka po za morzami i wzywające ich 
do pielęgnowania uczuć religijnych i narodowych. 
Druga wyprawa wyruszyła w parę tygodni później, 
po drugiej wyprawie nastąpiła trzecia, czwarta, zdaje 
się już bez mówek, a prąd emigracyjny zaczynał 
przybierać coraz większe rozmiary. Wszyscy ci emi
granci dążyli do Brazylii, gdyż Towarzystwo świę
tego Rafała uznało stosunki tego kraju za najlepiej 
odpowiadające potrzebom i wymaganiom włościan ga
licyjskich. Jednocześnie w rusińskich dziennikach, 
wychodzących we Lwowie, spotkaliśmy się z artyku 
łarai dr. Oleskowa, który umyślnie jeździł do Ame 
tyki, dla przekonania się o stanie wychodźtwa. W 
artykułach tych dr. Oleskow stanowczo oświadczył 
się przeciw kiemwauiu ruchu do Brazylii, uważając 
klimat jej i warunki ekonomiczne na niesprzyjające 
galicyjskiemu wychodźtwu i radził wybrać raczej 
w tym celu Kanadę, gdzie rząd wydziela każdemu 
z osadników bezpłatnie 115 morgów gruntu.

Przychodziły też nowe wieści, stwierdza
jące podejrzenia co do wartości środków, wybranych 
(irzez Towarzystwo św. Rafała. Władze włoskie 
ostrzegały rząd austryacki, że ajenci pędzą lud do 
Brazyl.i na zatracenie. Konsulowie austryaccy nad
syłali przerażające opisy nędzy wychodźców. Listy 
prywatne, nadchodzące z Parany, donosiły, że emi-

W czerwcu r. h. podjęto w Niemczech, od czasu 
istnienia rzeszy niemieckiej po raz diugi, spis zawo
dowy ludności. Poprzedni spis, dokonany w roku 
1882, siużył przez długi szereg lat za podstawę sta
tystyczną przy rozmaitych pracach prawodawczych, 
lecz wobec zmieniających się wciąż stosunków nie od
powiada już dziś swemu zadaniu. Działalność rządu 
niemieckiego po ustąpieniu Bismarcka zwróciła się 
głównie do reform w dziedzinie gospodarczej i społe- 
cznći, więc potrzeba nowego spisu, wyjaśniającego 
warunki ekonomiczne doby obecnej, stawała się na 
glącą. Rezultat ostateczny podjętego przed kilku 
miesiącami spisu urzędownie nie prędko zapewne hę 
dzie ogłoszony. Jednak niektóre szczegóły już obe 
cuie przedostały się do wiadomości ogólnej, a czaso
pisma, wydawane przez rządowe biuro statystyczne, 
drukują od czasu do czasu ciekawe notatki, z któ
rych przyt iczamy klilka charakterystycznych rysów I 
dla lepszego zrozumienia niemieckich stosunków za- 
¡obkowych.

Zacznijmy od zawodu publicystycznego. Wy
chodzi w Niemczech ogółem 6u00 dzienników i cza
sopism, redagowanych i zasilanych przez niezliczoną 
armią polityków, literatów i uczonych. Również oka
załą jest liczba drukarń, naliczono ich bowiem 5500. 
W sprzedaży płoJów literackich pośredniczy 1000 
księgarzy nakładowych, 5000 komisowych składów 
książek i nut, 1500 płatnych wypożyczalni książek 
i 1300 księgarni, trudniących się drobnem kolporter- 
stwem. Sprzedaż materyalów piśmiennych ułatwia 
8500 składów papieru.

Sądząc z liczby malarzy i rzeźbiarzy, Niemcy | 
w świecie artystycznym powiunyby zajmować pier
wsze miejsce. Zr malarzy-artystów podało się 3 OijO 

i a jako rzeźbiarzy 5 000 osób. Przemysł artystyczny
1 rękodzielnictwo artystyczne reprezentowane jest
2 000 właścicieli samodzielnych warsztatów. Zakla 
dów fotograficznych istnieje 3 500, a sprzedażą dzid 
ai tystyrzuych trudni się 1 500 kupców. Niemniej 
pokaźny jest szereg uczonych. W obrębie Rzeszy 
niemieckiej znajduje się az 5000 profesorów i do
centów, wykładających po uniwersytetach i akade
miach. Znacznie większą jest naturalnie liczba pro-

I fesorów girnnazyalnyi h. Ogółem liczą zakłady szkolne 
I męzkie i żeńskie 17 000 nauczycieli i 10 000 nauczy 
I cielek. W szkołach ludowych po wsiach i miastach 
I uczy 87 000 nauczycieli. Dodawszy jeszcze nauczy- 
I cieli technicznych, otrzymamy ogólną cyfrę przeszło 
1120 000 osób zatrudnionych kształceniem dziatwy 
I i młodzieży w szkołach i uniwersytetach. Niemcy 
I dumni są też ze swego szkolnictwa i dla porównania 
I wskazują stosunki francuzkie. W Niemczech prze

jeżdża ich, tratuje, wyciska z nich ruble groźbą i 
rozkazem -- rozbój nie do uwierzenia z gola!

Czytałem ja raz oracyą łacińską Cycerona nie
jakiego — był re ipsa kauzyperda rzymski tego na
zwiska; jakem się późuićj o tem przekonał — przeciw 
Veresowi. Ksiąg drukowanych i pisanych dostar
czali na miasto, kto chciał z tego korzystać, ojcowie 
Bazylianie z klasztoru. Więc i mnie wpadł w ręce 
świstek pisany świeżo pięknym charakterem, oracya 
Cycerona przeciw Veresowi, Czytam ciekawie od po
czątku aż dp końca i ażem się za głowę ułapił. Oho, 
myślę sobie, to fikeya, figiel’ mądrości, ale jaki uda- 
tny ! Palestrancik jaki, albo kancelista z Humania, 
z dowcipem w głowie podszył się pod nazwisko ja
kiegoś tam Cycerona, Wareckiego zrobił Veresem, 
Ukrainę przechrzci! na Sycylią i krotocbwilę puścił 
w świat, by ochłostać satrapę, sam przyłbicy nie od 
słoni wszy. Kubek w kubek te same wexacye, plą
drowania, rozboje działy się na Unrainie. Długom 
tak mniemał, aż mi przecie ojcowie w głowie rozja
śnili, pouczając, że był w rzeczy samej cżasu swego 

I w pogaństwie Veres, drapieżnik wie'ki, prokurator 
Sycylii, kraiku italskiego i Cyceron także mecenas 
rzymski i seuator, który zgromił opryszka, wyświeci! 
jego łupieztwa i malwersacye w oracyi sławnej, pod 
powyższym tytułem.

— Siłaby o tem gadać — kończył p. Kulesza 
po małym przestanku — jak niecny on sekretarz łu
pił kraj i ssał świeżą tlustość ziemi niby wygłodzona 
pijawka krew i to nieraz trudził się w pocie czoła, 
jako też z trwogą i niebezpieczeństwem własnem, gdyż 
go tropiono, nie mogąc jednak schwycić nigdy na go
rącym uczynku; grabił i obrzynał skrzętnie mieszki, 
dość, że wkrótce porósł w pierze. Zachciało mu się 
wtedy wysokości jak kurze grzędy i wszystko się ło-

łykowi wiodło pomyślnie. Moskale, którym donosy 
czynił i śpiegował, wsparli go; za ich protekcyą do ! 
stał starostwo, wyrugowawszy ztamtąd męża zacnego 
i zasłużonego i...

— Mojego biednego rodzica ! — dokończył wzdy
chając rotmistrz.

— O! złoczyńca niecny ! — zawołał rozżalony 
— nieszczęście chciało, żem ja przed tem czasem wła
śnie znowu zaciągnął się w konfederaty ! Inaczej uie 
byłbym przecie dopuścił krzywdy czcig'dnego starca, 
mojego ojca drogiego. Brat mój starszy Euzebi w tym 
czasie też co ja, wyprawił się znów do Warszawy, 
przyjął go podkanclerzy do biura swego. Tak więc 
opuszczonego, bezsilnego męża napadł zdradziecko ów 
opryszek, wyzuł go z urzędu i majątku, siał się śmierci 
jego przyczyną, gdyż ś. p. rodzic mój zmarł wkrótce 
ze strapienia. Lecz za tę śmierć — zawołał wzbu 
rzony ze łzą w oku — i za rabuuek, ty krwiożercza 
gadzino! odpowiesz mi krwawo 1 Cienie ojca uko
chanego nie dadzą mi spokoju we śuie ni na jawie! 
Jpgo oblicze anielskie, w żałość, cierpienie, rozpacz 
przyobleczone, konające stawa mi przed oczy, jakby 
wyrzut czyniąc, krwawi mi serce !...

Towarzysze zamilkli, szanując boleść syna, a pan 
Kulesza przemów ił po chwilce:

— Nie chcę ci jakoby wyrzuty czynić mości 
rotmistrzu z tego, że się tak późno bierzesz do dzieła, 
gdyż znając ciebie, poczciwego syna mego dobrego 
przyjaciela, supouuję na pewne, że impedimentum 
ważne leżało na przeszkodzie, wszakże niceś nam nie 
mówił o sobie, a mianowicie, co się działo z tobą 
choć w tych leciech ostatnich.

— Wierzaj mi mości panie Kuleszo — odparł 
rotmistrz — żem nie próżnował, ale w trudach 

1 i krwawych znojach spędzał czas cały. Pytaj towa-

ciętnie na 300 dorosłych mieszkańców przypada je
den analfabeta; we Francyi zaś na 300 mieszkańców 
18 nie umie aui czytać ani pisać.

Religijne potrzeby ludności zaspokaja 30 000 
Xięży kat dickich i pastorów ewangelic kich. Ilość 
pierwszych i drugich prawie równa, tak że na oba 
główne wyznania krajowe liczyć można 15 000 du
chownych. Dla ludności wyznania mojżeszowego 
istnieje 2 500 rabinów i nauczycieli relig i. Porządek 
we wszystkich świątyniach utrzymuje około 22 000 
kościelnych.

Wydałoby się na pozór, że bardzo znaczną 
musi być w Niemczech liczba osób, żyjących z renty.
W dyskusji dziennikarskiej obliczano zwykle „renty- 
erów“, zadudnionych niemozoluem rzemiosłem obci
nania kuponów — na niespełna l/a miliona osób, 
tymczasem statystyka zawodowa uczy uas, że w gra
nicach rzeszy niemieckiej znajduje się tylko 80,000 
takich szczęśliwców. Na ich usługi i innych, obfitu
jących w kapitały osób, stoi w Niemczech 5,000 ban
kierów.

O całość i bezpieczeństwo miast niemieckich 
dba 2,500 burmistrzów, a gminami wiejskiemi zarzą
dza 56 000 przełożonych. Zarząd polcyi składa się 
z 29,000 osób Urzędników leśnych jest 13,000, 
wyższych urzędników7 sądowych 15 000. sekretarzy 
sądowych 4.500 i 3,000 egzekutorów. Urzędy kata- 

i stralne liczą 3,000, poborowe i podatkowe 10,000 
osób. Przeszło 1,000 osob zasiada w parlamentach 
rozmaitych państw związkowych i w ogólnym sejmie 
niemieckim.

Mimo ogromnej liczby szewców, którzy nawet 
po miejscowych miastach ua setki się liczą, cyfra sa
modzielnych warsztatów szewskich n’e dorównywa 
ilości „magazynów“ krawieckich Szewców, pracują- 

I cych samodzielnie i sprzedających wyroby swoje na 
I własny rachunek, jest w Niemcze h 46 000, sam 
I odzielnych krawców 50,000, nie licząc w to 10,000 

'.akładów krawiecczyzuy damskiej.
Od pewnego czasu rzemiosłom rękodzielnym silną 

bardzo konkurencją sprawiły wielkie składy i maga
zyny towarowe, zostające pod zarządem kupców. Cho
ciaż przed zaprowadzoną w roku 1869 wolnością pro
cederową magazyny takie nie były dozwolone, po
wstała ogromna ich liczba Magazynów obuwia na
liczono przeszło 10,000, a składów garderoby męzkiej 
8000, można więc sobie wystawić, jak znaczny za
stęp samodzielnych dawniej szewców i krawców po
szedł na usługi kupca magazynowego, który, nie prze
bywszy fachowej nauki rzemieślniczej, nie umie oce
nić dobroci towaru i roboty, więc spekuluje głównie 
na pozyskanie taniemi cenami jak najszerszego koła 
odbiorców.

Troskę o chorych powierzoną ma 22,000 lęka- 
I rzy i 5000 aptekarzy. Liczba cyrulików stosunkowo 
jest mała; naliczono ich ogółem tylko 2500. Fry- 
zyerów i golibrodów, którzy dawniej w czasach pa- 
tryarchalnych sprawowali pobocznie funkeye cyruli
ków, lecz dziś klientelę tę odstąpili specyalistoin fa
chu i lekarzom, znalazło się aż 18,000.

Urzędników telegraficznych i pocztowych jest 
w służbie państwowej 95,000, a w prywatnej 4000. 
W służbie kolei żelaznych zatrudnionych jest prze
szło 180,000 etatowych urzędników, a jeżeli doliczymy 
do nich aspirantów i pomocników, otrzymamy cyfrę 
400,000. Samych wyższych urzędników kolejowych 
jest 11,000, konduktorów lokomotyw 4000.

Wielkąbyśmy Niemcom wyrządzili krzywdę po
minięciem przemysłu |piwoworskiego. Otóż dowiadu
jemy się, że pi zeszło 15,0t)0 właścicieli brt warów 
podjęło się gasić pragnienie ludności niemieckiej. Aby 
ułatwić publiczuości nabycie nektaru, otworzyło 6 000 
przedsiębiorców składy piwa. Połączonym usiłowa
niom piwowarów i kupców w pomoc przychodzą 7000 
dystylacyi i fabryk likworów, 11,000 handlarzy wina 
i 2.500 fadryk wody selterskiej i sodowej. Ponie
waż przeciętny Niemiec w ąnieszk miu swojern prze
bywa tylko wtedy, gdy go na to skazuje konieczność, 
a każdą cnwilę wolną poświęca na „podróże piwne“ 
po restauracjach, zabierając z sobą rodzinę, więc 
liczba 72,000 lokali piwnych wcale nie jest zawielką. 
Cukieini naliczono 9 000, lecz i te w rzeczywistości 
więcej sprzedają piwa, aniżeli kawy i czekolady Tak 
samo kawiarnie, których jest ogółem 1,500, mają cha
rakter restauracyi. Kawę pijają w nich przeważnie 
przejezdni z zagranicy i bynajmniej nie sławią dobroci 
napoju. Miejscowe natomiast żywioły garną się chęt
niej do kufla bawara.

Składów kolonialnych jest 71.000, piekarni 49,000 
młynów i wiatraków 57,000, 2,000 wielkich składów 
zbożowych, składów rzfźnickich 40,000, mleczarni 
wielkich 8500, 5000 składów ryb.

Móg«bym szereg liczb powyższych, znacznie 
jeszcze powiększyć. Niechaj jednak ^przytoczon^wy*

rzyszów. Za hajdamakami uganialim się dzień i noc 
nieraz. Nie było czasu nawet, myśleć o domu. Do
chodziły mnie jeno wieści głuche i niepewne o tem, 
co się tam działo. W końcu, gdy hrjdamacczyzna 
uśmierzona została, zabrała się do nas Moskwa, me 

! ua żart przepędzając z miejsca na miejsce. , Zagnano 
nas jaż do Bałty, twierdzy na samym krańcu kraju, 
na tureckiej grauicy. W czasie oblężenia udało nam 
się, całej rocie, przedrzeć się przez szyki oblegającego 
nieprzyjaciela. Dążymy właśnie w okolice Samka, 
dokąd się siły konfederatów zbierają, by ztąd wyiu- 
szyć do Krakowa. Lecz tudotąd przedewszystkiem 
spieszyłem, wezwany z Warszawy listem brata Buze- 
biego. Z tego listu dopiero dowiedziałem się do
kładnie o szczegółach strasznej klęski, która nas 
spotkała. Brat doniósł też, że za usikem jego sta
raniem, jakoteż osób dostojnych i wpływowych, Kroi 
Jegomość krzywdy wyrządzone nam, o ile mógł, na
grodził. „Wyrok, pisze, na uzurpatora Wareckiego, 
pozbawiający go starostwa i nominacją moją na sta- 
ro-two kamienieckie mam już w ręku. Czekam tylk 
aa wygotowanie dekretu trybunalskiego, mocąktóreg 
przywrócone nam zostaną nasze posesye dziedziczne 
Rakujady, Grzmiąca i Łuczyniec - myślę, że po
trwa to najdłużej do pierwszej połowy czerwca- 
Około św. Jana będę w Kołomyi. Staraj się i V 
stanąć tamże o tym czasie, by exekwować wyroki n 
uzurpatorze z pomocą szlachty okolicznej.“ Stawne 
się na wezwanie, udało mi się szczęśliwie wymkną 
i to z całym hufcem dzielnych towarzyszy i dzn 
mnie tylko, że brat mój, który słowny jest i aku- 
ratny, tyra razem skrewił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



starczą dla dania poglądu o liczebnym układiie sto
sunków zawodowych w Niemczech.

Sprawozdani
i aiminislracji ¡ilasta PozaaJa u r. 1894195

XII.
Wodociągi. Magistrat stara się stwierdzić za 

pomocą dokładnych robót przedwstępnych, czyby nie 
można na przyszłość zaniechać używania wody nitro
wanej i zaopatrzyć miasto wyłącznie w wodę źró
dlaną. Środki potrzebne na te price uchwaliła rada 
miejska na dniu 20 listopada 1894.

W ciągu roku wykopano w tym celu studnią w 
Szelągu a drugą przy tak zwanej Ridialstr.“ każda 
z tych studni ma 3 m. szerokości i 9 m. względnie 
12 m. głębokości. Zbadanie .wydajności studni wyka 
zało jaż teraz z wszelką pewnością, że supponowane 
kwantum 400 i 600 kbm. na dobę (24 g"dz.) obfici- 
będzie dostarczone. Dalej wykazało założenie tych 
studni, że na odnośnych gruntach można zgromadzić 
daleko większe ilości najlepszej wody.

Przewiercone tamże warstwy piasku zalecają je • 
dnakżi odstąpieni i od zakładania większych studni a 
natomiast kopanie sawyih małych studni, jakie się 
już na starem terytoryum źródłowcm znajdują. Z tego 
powodu podjęto już prace nad wykopaniem 5 takich 
małych studni w Szelągu a 3 md tak zw.„ Radialstr“.

Po ukończeniu i połączeniu tych studni za po 
mocą rur będzie można stwierdzić, ile wody będzi- 
można wydobyć. Gdyby się atoli miało pokazać, że 
te nowo założone stidnie nie wystarczają na potrzebę, 
natenczas istnieje zamiar przybrania gruntów od Sze 
ląga aż do Naramowic celem ddszego zyskania do
brej wody. Że na tamtejszem terytoryum woły jest 
pod dostatkiem, o tem świadczą dokonane w ciągu 
roku wiercenia, jako też i ta okoliczność, że władza 
wojskowa założyła na żwirowce do Naramowic stu
dnią, która w razie potrz-by ma zaopatrywać na 
mocy własnego spadku fort IVa we wodę. Dalej wy
pływa w ogrodzie właściciela Naramowic źródło, 
które co do siły odpowiada źródłu w Szelągu. Źródła 
tego używa się chwilowo do obracania młyna Wil 
czego.

Z powodu wspomnianego zamiaru zupełnego 
odstąpienia od sprowadzania wody filtrowanej, nie 
zajmowano się też projektami absolutnie koniecznem 
stającego się rozszerzenia urządzeń filtrowych.

Ponieważ kolej zaprzestała prawie zupełnie brać 
wody od miasta i wskutek powiększonego używania 
wody źródlanej zmniejszyła się sprzedaż wody o 
53680 kbm. w stosunku do roku poprzedniego. Także 
zużycie wody na cele publiczne wynosiło 18319 kbm 
mniej aniżeli w roku ubiegłym. W ostatnim roku 
niebezpieczeństwo cholery było mniejsze i dla tego 
nie potrzebowano płukać codziennie dwa razy ście 
ków ulicznych. Dalej stało się wskutek postępującej ka- 
nalizacyi płukanie ścieków w wielu ulicach niepo- 
trzebnem.

Przeciętne użycie wody na głowę ludności wy
nosiło przy okrągłej liczbie mieszkańców 70.000, po
nieważ ogóine użycie wody wynosiło 1,1-53,677 kub. 
metr.. 16,48 kub. metr, czyli na dobę 45 litrów. Do 
tego dodać należy użycie wodyj/źródlanej, obliczone 
w roku na okrągło 600.000 kub. metr., tak że na 
dobę i na głowę ludności użyto 23,4 litr, źródlanej 
wody. Razem użyto na głowę i dobę 68.4 litrów 
(59,7 w roku upłynionym).

Gmina Jeżyce »potrzebowała 36 823 kbm.
Wogółe wydobyto wody 1*155 548 kub. metr. 

(1,219 302 w roku poprednim, a więcej, aniżeli w 
roku obecnym). Najwięcej wydobyto wędy w mie
siącu Lipcu — 135,544 kbm., najmniej w lutym — 
70,2a3 kbm.

Na wydobycie wody spotrzebowaro 1,830,998 
klg. koksu. Koszta opału za 1 kub. metr wody wy 
nosiły 1,6 fen.

Na publiczne cele zużyto 108 272 kub. metr. 
(126,591 w roku poprzednim.)

Spotrzebowauie wody u stałych konsumentów 
i przejściowych wynosiło 852 776 kbm. (w roku 
1893/94 — 906,456 kbm., a więc o 53,680 kbm. 
więcej).

Odbiorców było 1150 (1147 w roku 1893/94,
a więc 3 mniej). Stałych odbiorców było 1138, przej-
ściowych 12.

Długość wodociągów wynosiła na
początku roku 32,385 m.

Przybyło na ulicy Ryceiskiój 664 m.
Na Rybakach 455 m.
Przed bramą Królewską 106 m.
Przed bramą Berlińską 197 nu

Cała sieć wodociągów wynosi: 13 »07 ni. 
Wodociągi źródlane nie zostały powiększone, 

wynosiły one jak w roku ubiegłym 13,359 metrów.
W skutek obniżenia się ilości sprzedanej wody 

i w skutek licznych napraw sieci wodociągowej do
chody nie pokryły wydatków. Deficyt wynosił 24U8
marek.

Niemcy.
* Berlin, 29 listopada. „Beri. N. N chr? 

piszą: „Wnosząc z różnych symptomatow, odby
wają się obecnie między centrum a konserwatystami 
pertraktacye co do wyboru marszałków w parlamen
cie. Aby centrum miało zrzec się zaznaczenia sweg 
parlamentarnego stanowiska „atou owtgo“ i pozosta
wić laskę marszałkowską konserwetystom, uważamy 
za rzecz wykluczoną. Co najwyżej wynikłaby taka 
komb nacya, że konserwatystom przytadioby pier
wsze, wo Domyślnym drugie wicemarszałkostwo. Dla 
pewnych sfr konserwatywnych znalazłaby równocze
śnie zadośćuczynienie potrzeba wspóluego postępo
wania z centrum i wykluczenie stronnictw środko
wych, mnie zaś interes kraju i spraw jego, które i 
tak w więcej, niż j< dnym kieruuku cierpią z po
wodu niepojętej i zgubnej dążności konserwatystów 
do sprz mierzenia się z centrum.“ Już to znana 
rzecz, że berlińskie „Nachr.“ tchną głęboką niena
wiścią do wszystkiego, co katolickie.

-Rewizje u soćyalistów miały ten rezul
tat, jak donosi „Post“, że nakazano na mocy § 8 
ustawy o stowarzyszeniach tymczasowe rozwiązanie 
ośmiu socyaino-demokratycznych związków wyborczych 
i wytoczono skargę. Zamknięcia związków ma doko
nać polieya w ciągu dnia dzisiejszego.

— Socyalistyczua „Berg. Arbeiter-

stimme“ publikuje tajne rozporządzenie dyseldorf- 
skiego prezesa policyi, dotyczące obostrzonych prze
pisów policyjnych co do czuwania nad ruchem soeya 
listycznym i referowania o nim rejencyi co kwartał.

— Pogłoski o przesileniu ministeryalnern 
utrzymują się uporczywie pomimo różnych zaprzeczeń. 
Drezdeńska „D. Wacht“ dowiaduje się z rzekomo 

'wiarogodnego źródła, że miuister Bötticher ustąpi 
niezadługo z swego urzędu.

— Baron Stumm ogłasza przez bióro Hir- 
scha, że doniesienie „Frankfi-Ztg“ o jego przemówie
niu polega „w znacznej części“ na wymyśle.

— W Izbie bawarskiej obradowano przy eta
cie wojskowym nad petycyą, domagającą się lepszego 
wyposażenia duchownych wojskowych. Przeciw’ko temu 
głosowali naturalnie socyaliści, a pan Vollmar oświa
dczył, że jeżeli papież chce innej organizacji bawar
skiego duchowieństwa wojskowego, to niechże da pie
niądze na to. Ma on środki po temu, a w każdym 
razie użyłby ich lepiej, aniżeli na to, aby różni Mon 
signorowie przegrywali pieniądze na giełdzie. Zasłu
żoną odprawę dali Vollmarowi depp. X. Schädler 
i dr. Daher.

W tym samym numerze zapisują „Ber*. 
N. Nachr.“ z widocz ą złością to, ii piezes Koła 
pi lskiego, p. radzca Motty przesłał znany czytelnikom 
naszym telegram kat dickiej frakcyi ceutrutn z powodu 
25 letniego jubileuszu stronnie,twa katolickiego i do
dają że szanowny pan ,,rezes uczynił to „aby nie 
jako wbć kojący balsam do rany, jaką polscy pr/y- 
wodzey zadali centrum przy wyborach w pszczynsko- 
rjbnickim okręgu... Trudno będzie nieiuteresowanym 
pogodzić nrzyrzeczeuie to (wyrażone w telegramie) 
z zachowaniem się K ła polskiego w ostitnim czasie“(?!) 
Gniewają się „B. N. N.“ na owae.ye, urządzane dla 
posłów centrum, obchodzących wraz z trakcyą 25 letni 
jubileusz, a mianowicie dla dra Liebera, z którego 
szydzą w swój zwykły, płaski sposób.

— Rada związkowa przyjęła na wczoraj- 
szem posiedzeniu wnioski wydziałów, dotyczące ba
dania wyrobów młynarskich, oraz wspólnych docho- 
d >w z cel i podatków spożywczych. Memoryał o wy 
konaniu wydanych od 1875 r. ustaw o pożyczkach 
przekazano wydziałowi dla spraw obrachunkowych.

Telegramy.
Parys, 29 listopada. Aleksander Dumas zo

stanie jutro pochowany na koszt rodziny na cmenta
rzu Montmartre. Przy pogrzebie, stosownie do ży
czenia zmarłego, nikt nie wygłosi mowy.

Mżetfeń, 29 listopada. Cesarz i hr. Badeni, 
ostatni w im’eniu ministerstwa, przesiali rodzinie hr. 
hrabiego TaafLgo telegramy kondolencyjne. Zwłoki 
hr. Taoffćgo zostaną złożone w poniedziałek do gro
bowca tamilijuego w Ellischau.

(Oczekując życiorysu hr. Taaffego od naszego 
wiedeńskiego korespondenta, zaznaczamy dzisiaj naj
ważniejsze daty z życia zmarłego. Hr. Taaffe pocho
dził z angielsko irlandzkiej familii, urodził się dnia 
24 lutego 1833 roku w Pradze. Był przyjacielem 
młodości cesarza Franciski Józefa. W 1867 roku 
był ministrem spraw wewnętrznych, później ministrem 
obrony krajowej, a od października 1869 roku do 
stycznia 1870 prezesem ministrów. W kwietuiu 1870 
roku znowu objął tekę ministerstwa spraw wewnętrz
nych; w roku 1871 był namiestnikiem Tyrolu, a ot 
roku 1879 do zeszłego roku prezesem ministrów).

Toulon, 29 listopada. Contrę-admirał Siane 
objął tymczasowo dowództwo nad eskadrą morza Śró 
dziemnogo, która pozostaje tu, dopóki nie zapadnie 
wyrok przeciw admirałowi Gervais.

eszt, 29 listopada. Izba poselska. Przy obra
dach nad nadużyciami wyborczemi zawołał baron 
Andreanszky, że miuister spraw wewnętrznych zna 
te nadużycia, ale przeczy im, na co minister Perczel 
odpowiedział: „Bezwstydny“. Zajście to wywołało 
wielkie hałasy. Minister tłomaczył się, dla czego 
użył tego obraźliwejo wyrażenia. Marszałek pozwał 
Andreanszkyego i ministra do porządku. Baron An 
dreans.zky wyzwał ministra Perczela na pojedynek.

Pekin, 29 listopada. W skutek reklamacji 
aresztowano dwóch przywódzców bandy, która we 
wrześniu r. b. napadła i zrabowała misyą niemiecką 
w pobliżu Swatau. Rząd chiński wynagrodził wyrzą
dzone szkody.

Berno. 29 listopada. Wśród robotników kole
jowych wielki panuje ruch z powodu płacy. 4100 ro
botników wniosło żądanie o wyższą płacę.

Rzym, 29 listopada. Na dzisiejszym tajnym 
konsystorzu mianował Papież dziewięciu Kardynałów, 
pomiędzy nimi X. metropolitę lwowskiego Sembrato- 
wicza i Księcia-Biskupa salcburskiego Hallera, oraz 
prekonizował 24 Biskupów włoskich. W przemówie
niu swem poruszył Ojciec św. położenie na Wscho
dzie i oświadczył, że sytuacya jest poważną. Stolica 
święta bierze udział w smutnem połośeniu Armeń
czyków i życzy sobie, aby rozmaite narody państwa 
tureckiego były rządzone podług zasad równości 
i sprawiedliwości. Dalćj oznajmił Ojciec św., że zo
stanie znowu ustanowiony patryarchat w Aleksandryi 
dla Koptów

Paryż, 30 listopada. Prezydent Faure odpo
wiedział na telegram rosyjskiego admirała depeszą, 
wyrażającą życzenia dla rosyjskiego państwa, dla 
cara, oraz sympatye dla rosyjskiej marynarki.

Glasgow, 30 listopada. Przyszła do skntku 
kontereneya pomiędzy robotnikami strejkującymi a 
pracodawcami.

Paryż, 30 listopada. Rada gminna odrzuciła 
propozycją nazwania jednej ulicy: Aleasander Dumas, 
ponieważ zmarły pisarz napisał broszurę przeciw ko
munie.

Carogród, 30 listopada. Donoszą o rzezi 
w Antab pod Aleppo.

Bolonia, 30 listopada. „Köln. Ztg,“ donosi 
z Odesy, że podczas ostatniej burzy zginęło 500 lu
dzi Nędza bardzo wielka.

Wystawa sztuk pięknych
w Teatrze polskim

nowemi obrazami odświeżoną została, a mianowicie:
I. Hy stawa obrazów Wilhelma Kotar- 

bińskieg ) » Kijowa-, a) „Orgia rzymska“, obraz 
olejny, nagrodzony złotym medalem, b) „Śmierć Mes- 
salmy“, obraz olejny. (Oba obrazy są utworami ko
losalnych rozmiaró w.) c) „Augur i bachantka“, obraz 
olejny, d) „Rozrywki domowe“, wielka akwarella.

II. Czesława Jankowskiego: „Sen ma-

tki“ w ośmiu kartonach : l) „Marzenia senne“. 2)
„Zabrał dziecinę3) „ W chmurach u Bozi\“ 4) 
„Gdzieś ty?!'' 5j „U wrót nieba“. 6) „To on !!" 
7) „Porwanie“. 8) „Ach, to tylko sen\“

III. Profesora Maryana Jaro zy ¡skiego
a) Studya i szkice tatrzańskie-, t) „Stary ko
ściół w Zakopanem". 2) .Kai lica Panu Jezusa na 
drodze z Habówki do Zakopanego'. 3) „Góra „Ga- 
wąt“ w rannem oświetleniu''. 4) „Ga vąl“ w chmn
rze“. 5) „ Wednta nad Pisaną“. 6) „Góral prze
wodnik“. 7) „Głowa starego górala“. 8) „Kanny 
w Kosi'ieleckiéj dohnie“. 9) „Zachód słońca, motyw 
z Rabki“, b) „Madonna'.

IV. Mirtona Michalskiego: „Dwa por
trety z natury" (naturalnej wielkości.) Ludwiki 
von Bisenhhr; „Martwa natura“ (z wystawy ber
lińskiej.) J. Dasieúskiéj : „Wspomnienia“

Wystawa jest otwartą w każdi wt-rek, czwar
tek i sobotę od godziny 10 rano do 1 w południe, 
w niedzielę i dni świąteczne od godz. 12 do 2. — 
Wieczorem w czacie przedstawienia z uchyleń.em uroi 
liego wstępu dla Członków Towarzystwa.

¡Vstęp za opłatą 20 fen. — dcieci płacą połowę, 
Dyr,kcya filialna

Towarzysta Prz»j ciół Sztok piękny! h.

Występy p. Józefa Kotarbińskiego.
f„Marco Spada“. — „Romeo i Julia.“)

Nie wiemy komu czy krakowskiemu gościowi, 
lub dyrekcji teatru zawdzięczać mamy niefortunny 
pomysł wystawienia na naszej scenie tik marnego 
utworu, jakim jest „Marco Spada“ H R Vt tty. Rzecz 
to, pomijając już trt ść wstrętną, przynajmniej dl a na- 
sze-i publiczności, pozbawiona wszelkiej zgoła war
tości.

Tło sztuki stanowią zdeprawowane do gruntu 
obyczaje prywatne i publiczne górujących w dzisiejszych 
Włoszech warstw społecznych. Ale to tło, co gorsza, 
namalował autor bez talentu, a w każdym razie bez 
odpowiedniej staranności i wypukłości. Świat ten 
„panamina“, w którym rozgrywa się akcya, zagma
twany jest i niejasny, nie dąje ani w przybliżeniu 
dokładnego obrazu obecnych stosunków włoskich. 
Że zgniłemi są te stosunki i bez sztuki Rovetty wia- 
domem jest każdemu, zadaniem zaś autora, zwłaszcza 
realisty, było wykazać tę zgniliznę w możliwie pla 
styczny sposób.

Bohaterem sztuki jest redaktor, o ile domyślać 
się nam wolno z pojedynczych niejasnych wskazówek, 
rewolwerowego pisma. „Marco Spada“, to znaczące 
nazwisko nosi bohater, uważa sam siebie i uchodzi 
w gronie przyjaciół za uczciwego publicystę; inni 
zwą go paszkwilantem. Ostatnia ta nazwa zdaje się 
być odpowiednif jszą, jeśli się zważy, że zatarg w’dra- 
macie Rovetty polega na opublikowaniu czy nieopu 
blikowaniu prywatnego skandalu. Ostatecznie jednak 
bobater, prawdopodobnie w skutek niezręczności autora, 
pozbawiony wewnętrznej uczciwości, zachowuje przy
najmniej zewnętrzne jej pozory. Wprost ohydną na
tomiast, oburzającą swym cynizmem i wyuzdaniem po
stacią jest bohaterka sztuki, otoczona całym rojem 
rozmaitego kalibru kochanków, pomiędzy którymi przez 
czas jakiś figuruje „idealny“ dziennikarz.

Nie uważamy za właściwe rozwodzić się obszer
niej nad treścią togo niesmacznego egzotycznego 
utworu, nie dla tego, jakobyśmy rządzić się mieli 
nadmierną pruueryą, lecz z tej prostej przyczyny, że 
treść ta wypełniona z jednej strony kłótuiami redakto
rów z drukarzem, a z drugiej pospolitemi bardzo 
przygodami miłosnemi bohaterki, żadnego a żadnego 
nie przedstawia interesu. W końcu bohater upada 
materyaluie, bo przeciwnicy pozbawiają go dziennika, 
a nawet starają, się pozbawić go dobrego imienia. 
Bohaterka na swej moralności ponieść już nie mogła 
n ^mniejszego szwanku, moralne więc jej wypcltczko 
wanie przez bohatera w końcowej scenie nie sprawia 
już najmniejszego wrażenia, nie może uchodzić za 
tragiczną nemezis.

Postać bohatera sztuki niejasno jest nakreśloną 
przez autora, grzeszy wewnętrznem nieprawdopodo
bieństwem. Żałować więc należy, że artysta tej 
miary, co p. Józef Kotarbiński ta;gać musiał swe 
siły w tak niewdzięcznej i bądź jak bądź tak mało 
odpowiedniej dla niego roli. Wywiązał się wpra 
wdzie i z tego nad wyraz trudnego zadania z wiel
kim talentem, pozbył się nadzwyczaj szczęśliwie pozy 
bohatera wielkiego stylu, nagiął przepyszny swój 
organ do codziennej, mieszczańskiej rozmowy, szla
chetne swe gęsta i ruchy do obejścia i manier zwy
kłego śmiertelnika. Nic to jednak nie pomogło, gdyż 
ta wadliwie narysowana rola najgenialniejszemu na 
wet artyście nie mogłaby zapewnić wdzięcznego pola 
do popisu.

Nadspodziewanie dobrze wywiązała się z roli 
bohaterki sztuki p. Vernon. Mianowicie sceny, w 
których żywioł kokieteryjny główną odgrywa rolę, 
wyszły świetnie w grze młodej artystki, obdarzonej 
niezwykłą tinezyą. Co prawda w chwilach drama 
tycznych odczuwać się dawał brak siły, tłumaczący 
się niedostatecznie jeszcze wyrobionym głosem. Przy
zwoicie prezentowali się także pp. Berski jako dru
karz-aferzysta i Jakubowski w roli dziennikarza.

* **
Do najpiękniejszych płodów literatury dramaty

cznej wszystkich czasów i wszystkich narodowości 
należy niewątpliwie nieśmiertelna tragedya miłości, 
szekspirowska „Julia i Romeo“. Duchem prawdziwej 
poezyi owiane tragiczne postacie tej klasycznej pary 
zakochanych po wsze czasy budzić będą wdzięczny 
oddźwięk w sercach ludzkich. Wdzięczną też spo
sobność, zapewniają artystom do wykazania talentu.

Pod względem zewnętrznym Romeo p. Kotar
bińskiego nie imponował zbytecznie, czyli wyrażając 
się ściślej, imponował za nadto. W wyobraźni na
szej rysowała się inna, mniej pokaźna postać, poże 
rauego miłością młodzieńczego kochanka. Świetna 
jednak gra znakomitego artysty zatarła w pierwszej 
chwili to niekorzystne wrażenie, wywołane brakiem 
czy nadmiarem zewnętrznych waruuków’ i z niemym 
podziwem wsłuchiwaliśmy się wr tę niezrównaną, od
dającą tak wiernie, i szczerze każdy odcień uczucia 
djkcyą, wpatrywaliśmy się w te namiętne a jednak 
pełne szlachetności gesty.

Jak w poprzednich występach krakowskiego 
gościa tak i w Romeu zachwycała nas przedewszy 
stkiem ta prawdziwie artystyczna miara, tak samo 
odległa od panoszącego się w dzisiejszej sztuce aktor

skiej realizmu, jak od stare' t. zw. klasycznej szkoły,
polegającej głównie na pozie pozbawionej wszelkiej 
prawie prawdy życiowej. Pan Kotarbiński trzyma 
się drogi pośredniej; zaehowue styl klasycznej tra
gedy]", a mimo to. tu’orzv ze swyeh bohaterów typy, 
wyposażone we wszelkie cechy rzeczywistości, zrozu
miałe dla dzisiejszego widza, a co ważniejsza mogące 
służtfć za wzór do naśladowania dla młodych adeptów 
sztuki, przypasując,ych koturny do nóg swoich.

Pani Majdrowiczowa wywiązała się bardzo su
miennie z wielkiej i trudnej swej r-li Julii. Raziła 
wprawdzie tu i owdzie w dykcyi zbytnia afektacya, 
niedostatek ten jednak znikł wobec wielkich zalet, 
lakierni się w innych znów miejscach odznaczała gra 
utalentowanej artystki w roli bohaterki szekspirowskiej 
tragedy!. 

Z literatury powieściowej.
„Myła“ przez Maryana Gawalewicza. (War

szawa. nakładem Gebethnera i Sp. — 1895 )
Ze znanym sobie talentem umiał p. Maryan 

Gawalewuz i tym razem przedstawić nam na tle 
z.iimającej z życia wziętej fabuły, kilku judzi takich, 
jakich widujemy, jakich mamy, ceniąc jednych, a nad 
ni. ością drugich ubolewając. Są oni -w powieści tej 
tak dalece „prawdziwi“, że mimowolnie dozinje się 
nieraz wrażenia, że się jakiś znajomy przed oczami 
naszemi przesunął.

Namy więc na pierwszym planie, w osobie 
p. Franciszka Gajskiegt. skończony, wyśmienicie od
dany typ nowoczesnego „dekadenta“. Nieba udzie
liły mu szczodrze, co człowiekowi potrzebne jest, aby 
sobie użyteczne, swobodne, nawet szczęśliwe utwo
rzył życie; ale wiadomą jest rzeczą, że jedną ze spe- 
cyalności dekadentyzmu jest marnowanie darów Bo
żych Będzie zatem i p. Franciszek marnował mło
dość — niema jeszcze lat trzydziestu —■ zasoby 
pierwotnego, starannego wychowania, pewną dozę 
wrodzonćj inteligencyi, oraz ładny majątek ziemski, 
którym zawiaduje najlepsza, duszą i ciałem dla jedy
naka poświęcona matka.

Z mnogich darów tych. p. Franciszek ani umie, 
ani chce korzystać; jest to bowiem,prawdziwe dziecko 
wieku: „nie umie chcieć“. Zwolna, dobrowolna ta 
anemia woli, zabija w mm poczucie umysłowej i du
chowej żywotności i doszczętnie skrzywia wszelki 
zmysł moralny.

Najzwyklejszy z niego sybaryta, bez odcienia 
owego, w przewrotności swej wyrafinowanego ar
tyzmu, jakim się sybaryci z dawnych czasów odzna
czali; niepoprawny leniuch na uniewinnienie nie ma
jący tej nawet ekskuzy, że go nikt do pracy nie na
pędza, matka bowiem, słowem, listami i własnym 
przykładem pracowitego ży-,ota, zaklina go na 
wszystko, aby się przecież do jakiego wziął zajęcia. 
Pesymista lichego gatunku, pesymizm swój wywo
dzący „z moralnego charłactwa i lenistwa“.

Taki człowiek — a raczej taka „galareta“, jak 
mówi o nim przyjaciel — oczywiście do niczego nie 
dąży i niczego nie pragnie. Tyle mu się tylko po
zostaje jakiejś chorobliwej odporności, aby się bronić 
od wpływu ludzi zacnych, dając się natomiast wziąść 
pod pantofel ludzi złych i przewrotnych.

Takim właśnie „złym i przewrotnym człowiekiem, 
jest Grotwicz. Niedowarzoiro filozof; w obejściu 
szorstki i cyniczny, w gruncie szubrawiec, do hanie
bnych zdolny czynów. Taki Grotwicz, takiemu Gaj- 
skiemu musi imponować; podziwia w nim p. Franci
szek oryginalną indywidualność, tak jak ją również 
podziwia w malarzu (p żal się Boże, co to za ma
larz!) Mieleckim. Ten b\ pozując na „uaturalistę“ 
d outrance, do obrazów swych czerpie natchnienie... 
w szlachtuzie i to w czasie kiedy woły biją. Mnie
many artysta ten chodzi zaniedbany i brudny, że aż 
wstręt w ludziach wzbudza, a tym, co go za to na
pominają, odpowiada z ironicznym śmiechem: „Po co 
się mam pocić dla jakichś głupich konwenansów!“ 
Grotwicz o Mieleckim mówi, „że wprowadza u nas 
sztukę na nowe tory: kopnął nogą wszystkie trady
cje, szkoły, teorye estetyczne, i maluje po swojemu, 
to jest: genialnie“. Wykwintny to geniusz, szukający 
przedmiotu do utworów swych, w rzezalni!

Ze wspomnień lat dziecinnych i pierwszój mło
dości, została w duszy Gajskiego jedna, z popiołu 
pesymizmu uratowana iskierka szlachetnego uczuci t, 
mianowicie: przyjaźni dla dr. Krempia, rozumnego, 
gruntownie zacnego, sympatycznego człowieka. Krem- 
p-el bo wie, dla czego go Pau Bóg stworzył i wie, 
czego życie od niego wymaga. Od rana do nocy, to 
w szpitalu, to w prywatnych domach leczy, koi, po
ciesza, nieraz i rozwesela —- tą wesołością właściwą 
zdrowym i zacnym duszom — a gdzie może, ofiary 
z rąk śmierci wydziera; nocami zaś, dó późnej go
dziny, w książkaih i pismach medycznych szuka no
wych środków, by cierpieniom ludzkości ulgę przy
nieść. Przy lakiem czynnem życiu, o zapewnieniu 
sobie domowego szczęścia, nie miał czasu myśleć; ale 
tem Opatrzność się zajrnie; budzi więc w sercu jego, 
z czasem odwzajemnioną miłość dla dziewczyny, któ
rej kobiecy wdzięk, gt rącość serca i poczucie obo
wiązku, są jakby echem odpowiadają :em wszystkim 
zaletom i cnotom Doktora. Dziwnym, ale w psycho
logii przecież znanym trafem, Krempel ma dla Gaj
skiego, dla tego (przepraszamy za powtórzenie uży
wanego przez autora wyrazu) „zdechlaka“, niewytło- 
maczoną jakąś sympatyą. Jest ona może nieświado- 
mem przeczuciem, że gdy przyjdzie na Gajskiego, 
nieomal śmiertelna choroba, on uratuje mu życie, 
a uporawszy się z nędznem ciałem „zdechlaka“, 
zwolna zbudzi z letargu i jego duszę, tłumacząc mu, 
że jest przeleż w życiu ludzkiein coś lepszego, coś 
użyteczniejszego, jak to bezczynne, bezbarwne, bez 
myślue wyszukiwanie końca.

Bohaterka powieści, Genia Pawłocka, owa przez 
Krempia wymarz na i ukochana dziewczyna, ma za 
ledwo lat dwadzieścia, a juz tyle zwaliło się na nią 
obowiązków, już ją w swe kolczate jarzmo tali ciężkie 
wprzęgło życie, Ż0 ugiął by się. pod niern nie jeden 
mężczyzna“. Matka Geni chora na serce, zdaniem 
Krempia, łada dzień, lada chwilę skończyć może; — 
Ojciec, zacny, pracowity człowiek, ale z niedostateczną, 
w obec srogiego losu energią; — dzieci w domu pię
cioro, a o Chleb powszedni nie zawsze łatwo. Anio
łem opiekuńczym cał j rodziny, jest Genia ; ona 
Matkę pielęgnuje i w śmiertelnych trwogach koi; 
ona Ojca pociesza, ducha w nim podtrzymując; —- 
Ona dzieci uczy, pieści a gdy zachodzi potrzeba 
karci ; — słowem, Genia jest wszystkiemw domu) 

]jdz Geni wszystkoby runęło. ;



Śliczny jest opis Jbudzącój się w jój sercu — 
i w sercu Krempla — wzajemnój miłości, czystej jak 
łz* a jak promień gorącój. Dwom tym kochającym 
mężnym duszom dobrze będzie, gdy ich Sakrament 
Małżeństwa, na drogę, życia połączy.

Z psychologiczną znajomością ludzi o słabym 
charakterze, podaje nam autor moralne fazy przez 
jakie przechodzi Gajski w obec grożącego mu — 
w skutek zapalenia płuc — niebezp:eczeństwa.

„Dziwna rzecz, ta marna odrobina życia, nad 
którą krzywił się i uśmiechał z ironią, póki czul się 
zdrowym, od czasu choroby, nabrała dla Gajskiego 
nagle większój wartości. Leżąc tak godzinami całe- 
mi, trawiony gorączką, wyczekiwał nie śmierci, która 
rau groziła, ale polepszenia, koniecznie polepszenia. 
Przywoływał na myśl wszystkie swoje pesymistyczne 
poglądy na życie, jednak dochodził w końcu do kon- 
kluzyi, że co innego jest być pesymistą i żyć, a co 
innego pesymistą i umierać“. Prawdziwie wierne od 
bicie duszy, słabój w obec życia, a zatćm i słabćj 
w obec śmierci.

Z serdeczną, acz nieco szorstką troskliwością 
pielęgnując chorego przyjaciela, dr. Krempel dowodzi 
mu, jak dwa a dwa cztery, że cały jego mniemany 
pesymizm ztąd pochodzi, że prócz siebie samego, nic 
i nikogo nigdy nie kochał. Dzięki staraniom zacnego 
lekarza, Gajski zrozumie tóż wreszcie całą nicość 
swój egzystencyi, i nad tem ubolewać będzie. Ale 
dla czegóż autor, ku zapewnieniu tego rozpoczynają 
cego się moralnego odrodzenia, nie natchnął Gajskie
go tak prostą, samą narzucającą się myślą, udania się 
bez chwili zwłoki do matki. Byłby lam jednym, 
serdecznym wyrazem i ucałowaniem matczynych kolan, 
cały żywot grzesznej obojętności odkupił. Pobyt w Al 
gierze podreperuje mu płaca, to pewna, ale Gajski 
innej, ouchowej i moralnej reperacji o wiele więcej 
potrzebuje, a tego rodzaju reperacye jedynie dokonać 
»Ox,e ręka Boga, i ręka Matki.

Czy tytuł powieści „Mgła“ zapełnię jest stóso 
wny ? Nie sądzimy. Jest we wyrazie „Mgła“ coś 
nieokreślonego, eterycznego, nie bez okruszyny poe 
zyi; — pan Franciszek Gajski jest zaś najprozai- 
czniejszemi więzami do ziemi przykuty i nie ma 
w sobie nic a nic. idealnego. Pseudo-pesymista ten, 
przedstawia fizyczną, umysłową i moralną bezkrwi 
stość. .Jest po prostu anemiczny mazgaj. Że styl 
powieści potoczysty, że się ją z upodobaniem czyta, 
jak wszystko co gładko i ładnie pisine, tego chyba 
powtarzać nie poirzeba; znane jest od dawna i ce
nione pióro p. Maryana Gawalewicza.

A. M. L.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

sobota 30 listopad a.
* Doniesienia urzędowe kościelne Archidyecezya 

Poznańska.
Dnia 8 listopada r, b. mianowano X. dziekana Kry

giera w Siemowie komendarzem probostwa w Lubiniu a 
X. Patkowskiego, mansyonarza w Zbąszyniu powołano na 
wikaryusza substytuta X. dziekana do Lubinia.

Tegoż dnia otrzymali wokacye na wikaryaty: X. 
Rakowski, wikaryusz z Tuchorzy do Wyskoci, X, Do
magalski i Wolsztyna do Tuchorzy i X. Lorenc, wika
ryusz z Lubina na I mansyonarza i wikaryusza do Zbą
szynia.

Dnia 16 listopada r b. udzielono X Jeżewskiemu, 
wikaryuszowi substytutowi w Dakowach mokrych komendę 
na beneficyum tamże

Zmarli: dnia 9 października X. Kalkstein-Gsłowski, 
pleban w Chojnicy, dnia 12 listopada r. b. X. dr. Ku
bowicz, kanonik metropolitalny poznański i radzca konsy- 
sterski, tegoż dnia X. Turkowski, pleban w Dalewie.

R. i. p.

* Wydział historyczno-literacki Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk, urządza publiczne zebranie 
v gmachu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26 
jutro w niedzielę dnia 1 grudnia o godzinie 6 wie
czorem. Pan radzca dr. Mizerski odczyta w skró
ceniu przekład twój poematu LongfeUowa, pod ty
tułem : „JPieiń o Hiawucie*.

Prosimy o jak najliczniejszy udział zarówno 
członków Towarzystwa, jak Szanownych gości.

Dr. Bolesław Eriepki, 
przewodniczący wydziału.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę przed
ostatni występ i b e n e f i s gościa naszego p. J. K o- 
tar bi ń sk i eg o. Danym będzie dramat Jana Richepin : 
„Prawem miecza.“

W niedzielę na ostatni występ toż samo.
Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 

parterowe, I piętra i balkonu I piętra 3 ui. 60 fen,, pro
sceniowe 5 m.

We wtorek obraz dramatyczny przez Staszczyka: 
„Kościuszko w Petersburgu,“ komedya Zygm. Przybyl
skiego: „Zjazd koli żeński“ i obrazek sceniczny. „Zaloty 
staruszków.'*

Ceny miejsc zniżone.
* Jutio w niedzielę dnia 1 grudnia o godzinie 1/s3 

po południu olbędzie się na sali hotelu p. Luzińskiego 
uczta na cześć p Józefa Kotarbińskiego, który przez 
swoje występy na scenie naszój, jako też przez odczyt 
o sztuce aktorskiej zyskał sobie ogólne sympatye. Mamy 
nadzieję, że udział w obiedzie będzie liczny.

* Wieczór«* Mickle«iczows'«i urządziło wczoraj 
w Teatrze polskim ruchliwe Tow. „Stella“. Publiczność 
pospieszyła dość licznie na przedstawienie, ale nie za ełniła 
zupełnie sali. Przebieg całój uroczystości był nader 
podniosły, a poszczególne numera programu wykonywauo 
z rosnącym podziwem patryotycznych gości. Ps pod
niesieniu kurtyny ujrzeliśmy na podyum kolumnę z posą 
giem wieszcza na tle stosownych dekoracyi: kolejno zja
wiali się przedstawiciele szlachty, mieszczan i włościan, 
składając w pięknych wyrazach hołd nieśmiertelnemu 
Adamowi, którego duch ukazywał się za każdą rażą za 
kolumną, odpowiadając wiązaną mową... Z towarzysze 
niem fortepianu odśpiewał następnie p. Maj drowie z, 
artysta dramat. Teatru polskiego, sympatycznym swym 
głosem „Świteziankę“, za co słusznie nagrodziła go publi
czność hucznemi oklaskami i kilkakrotnem wywoływaniem. 
Z dramatyczną ekspresyą i należytem uczuciem wygłosił

artysta dramat., p. Szatkowski „Spowiedź Robaka“ 
z Pana Tadeusza; za sumienne opracowanie tój deklamacyi 
podziękowała mu publiczność głośnem „brawo“, Z bra
wurą i z nakładem zdumiewającej techniki odegrała na 
fortepianie pewna amatorka „Porelę“ Schuberta i „Taniec 
węgierski“ Brahmsa. Jeżeli „Stelli“ przyniosła zaszczyt 
inicyatywa, to „Kołu Śpiewackiemu Polskiemu“ przyznać 
należy, że przyczyniło się w pierwszym rzędzie do uświet
nienia wieczoru. Poznań zaprawdę dumnym być może, iż 
takich wychował sobie śpiewaków : czy to chóralne od
śpiewanie „Orła“ B. Dembińskiego, „Modlitwy“ i „Kra
kowiaka“ z opery „Plis“ Moniuszki, czy wreszcie śpiew 
solo „Cnius animam“ z oratoryum „Stabat Mater“ Rossi
niego — wszystko wykonano tak, że z radością powin
szować możemy naszym śpiewakom tak artystycznego 
wyrobienia. I rytm i cieniowanie i swoboda głosu nic 
nie pozostawiały do życzenia. Cieszymy się, że „Koło 
Śpiewackie Polskie“ śmiało steruje ku wyżynom artyzmu 
i prawdziwego wituozostwa. Wśród chóru mieszanego 
dały się słyszeć glosy o niezwykłej szerokości skali 
i giętkości, świadczącej o dobrej szkole. Wieczorek uzu
pełniły dwa piękne żywe obrazy: „Apoteoza Mickiewicza“ 
i „Bartosz opowiada o Kościuszce“. Publiczność opusz
czała Teatr, wyrażając głośno swe uznanie dla niestru
dzonego Tow. „Stelli“.

* Kongregacya dekanalna odbyła sę za staraniem 
X. kanonika Pędzińskiego dnia 21 bm. w kościele św. 
Małgorzaty na Śródce Zgr madzenie rozpoczęło się o 
godzinie 7 rano adoracyą Najśw. Sakramentu. Następnie 
odbyła się spowiedź Xięży, poczem odprawił X. kanonik 
Pędziński mszę św. do Ducha św., podczas której przy 
jęli zebrani komunią św. Po mszy św. wypowiedział po
dniosłe kazanie o wysokiśj godności stanu kapłańskiego 
i o ciężkiej odpowiedzialności kapłana, X prebendarz 
Kłos X. dr. Hojnowski celebrował potem rekwiem za 
zmarłych Xięży dekanatu poznańskięgo, wreszcie odbyła 
się procesya. Po spożyciu wspólnego śniadania rozpoczęły 
się w zakrystyi kościoła św. Małgorzaty obrady, które 
trwały do godziny 12*/i. Kongregacye detanalne odby
wać się odtąd będą w Poznaniu corocznie.

* Towarzystwo Czeladzi katoliekiój (niemieckie) 
urządziło ubiegłego poniedziałku zabawę zimową na sali 
Taubera. Publiczność sympatyzująca z Towarzystwem 
stawiła się nader licznie. Po odegraniu kilku utworów 
koncertowych przez orkiestrę artyleryi wygłosił X. pre
bendarz Spaeth jako prezes Towarzystwa piękną mowę 
o zadaniach Towarzystw katolickich w ogóle, a wT szcze
gólności Towarzystw czeladzi i młodzieży. Następnie ode
grano utwór sceniczny Ko,-nera „Der Naehtwaechter“
1 odśpiewano kilka piosnek humorystycznych ku ogólnemu 
zadowoleniu zebranych. Przyszłe posiedzenie Towarzystwa 
odbędzie się 2 grudnia w lokalu Koppego Na porządku 
obrad wykład: „Komuna paryzka w r. 1870.“

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem redakcyi „ Dziennika Poznańskiego“ 
23 m. 65 fen

Razem z poprzedniemi złożono 9589 m. 86 fen.
* Ciekawy materyał przedstawiają badania, których 

rezultat złożył związek dla polityki socyalnój w trzech 
tomach o położeniu rzemiosła. O stolarstwie w naszem 
Księstwie zdaje tam sprawę pan Hampke. Ponieważ brak 
miejsca i czasu nie pozwala nam dzisiaj streścić obszernićj 
tego referatu, przeto odkładamy to do następnego numeru 
piema naszego.

* Bojkot niemiecki. Wiadomo, że biuro Hakaty- 
stów zagroziło nam w „Pos. Tagebl.“ statystyką „bojkotu 
polskiego“. Organ ten lepiejby zrobił, gdyby zamiótł 
przed własnym progiem. Oto, co piszą z Gniezna:

Mylne i nieszlachetne, jak zwykle, są dziś znowu 
uwagi „General-Anzeigera“. Przestrzega on Niemców, 
jak już niegdyś przed dawaniem składek na naszą kato
licką ochronkę i zżyma się, że zarząd ochronki w tygo
dniku powiatowym ogłoszenie o poparcie w języku także 
niemieckim umieścić kazał. Wedle jego zapatrywania 
wciąga się Niemców do składkowania na polskie insty- 
tucye.

* Gostyń. Staraniem Tow. Przemysłowców i So
koła odbędzie się w poniedziałek dnia 2 giudnia r. b. 
nabożeństwo żałobne za poległych braci z roku 30 i 48. 
Obchód na sali p. Jankiewicza odbędzie się w niedzielę 
dnia 8 b. m wieczorem o godzinie 8.

W lno*rocła*lu odbyło się onegdcj walne zebra
nie knjawskiój gałęzi Tow. Pomocy Nauk. im. K. Mar
cinkowskiego. Podług sprawozdania kasowego p. Znanie
ckiego z Łąkociua odesłano do głównej kasy Towarzyswa 
za rok ubiegły (1894) 783 marek. Kolektorzy zakomu
nikowali, że pozyskali dla Towarzystwa 28 nowych 
członków.

* Bydgoszcz. Pan Leon Czarliński z Za 
krzewka przybędzie na zebranie Towarzystwa Przemy
słowego w niedzielę dnia 1 grudnia rb. po obiedzie o godz.
2 giej, na sali Geselschaftshaus (Rosow) przy Gamowćj 
ulicy. Na porządku obrad jest: a) sprawa orgauizacyi 
rzemiosł, b) sprawa zwalczania nierzetelnej konkurencyi.

* Z Wrocławia dochodzi nas wiadomość o zgroma
dzeniu Towarzystwa śpiewu „Lutnia“, na którem posta
nowiono rozesłać okólnik do wszystkich zamieszkałych 
w Wrocławiu rodaków, w celu uzyskania ich poparcia 
Prądy niep zyjazne nam bowiem do tego stopnia przyczy
niły się do naprężenia stósunków Towarzystw polskich 
w Wrocławiu, że Towarzystwo „Lutnia“ zadanie swoje, 
pielęgnowanie pieśni narodowej, wielce ma utrudnione. — 
Członkowie „Lutni”, choć nieliczni, powzięli nadzieję, iż 
przez krok taki osięgną uznanie rodaków tamtejszych 
i odpowiednie uwzględnienie swych usiłowań.

* Nekrologia. Jakób Gm r d o n, znany pisarz, autor 
wielu powieści i utworów pamiętnikcwycb, z których

Obrazki caryzmu“ największym cieszyły się rozgłosem i 
powodzeniem, umarł wczoraj we Lwowie w 72 roku ży
cia Za udział w k nspiracyi w r. 1848 został skazany 
do rot sołdackich tia Kaukazie, gdzie do r. 1857 służył 
jako żołnierz, poczem umknął do Ameryki, zkąd wrócił 
do kraju w 1863, brał udział w powstaniu, a po jego 
nieszczęśliwym końcu osiadł we Lwowie, gdzie dostał po
sadę archwisty w Wydziale krajowym. Był bardzo spo
kojnym, potulnym staruszkiem, silnych zasad konserwaty
wnych i katolickich, łubianym bardzo w Wydziale krajo
wym i w kołach literackich miasta Lwowa.

* S. p. X. Cypryan Szwedzicki. Przed kilku 
dniami umarł w Poździaczu pod Medyką tameczny gr.-kat. 
proboszcz, kapłan jubilat, X. Cypryan Szwedzicki. Pan 
Platon Kostecki, siostrzeniec ś. p. zmarłego, zamieścił 
w „Gazecie Narodowój“ następującą piękną jego sylwetkę:

„Lat prawie 40 temu po raz pierwszy odwiedziłem 
mego wuja w Poździaczu. Wieś, przeplatana wstęgami 
jeziorek bez przypływu i odpływu, wyglądała romanty
cznie. Ale ta właśnie romantyczność łzy wyciskała 
z oczu wujowi. Gdy objął tę parafię, przybył na powi
tanie wójt nie mający całej koszuli na grzbiecie. Lud 
wyglądał zielony, bez sił, bez ducha, dzieci jak muchy

padały — z tych bowiem romantycznych pasów oichój 
wody ciągle wychodziła febra moczarowa. I nie inaczój 
było w jego domu. Skasować tę romantyczność, wysu
szyć moczary przywrócić zdrowie mieszkańcom włości — 
to zadanie postawił sobie X. Cypryan Szwedzicki i prze
prowadził. Walka ta była niesłychanie mozolną z nied- 
bałością i nierozumem ludu; trudno też było nakłonić na 
wydatki ludzi w całej pełni ubogich; trzeba też było wy
winąć się od formalizmów władz, jakie były podówczas, 
formalizmów kosztownych i prawie pętających. Po latach 
wreszcie wykonano kanał do Sanu, tak, iż władze dopiero 
o dokonanym fakcie się dowiedziały. Wyschły pasma 
moczarów i wieś przybrała szaty prozaiczne — ale lud 
wyzdrowiał; przyszły siły i chęć do pracy, zajrzał do 
chat, dostatek.

„Drugą zaporą w rozwoju parafii było niesłychane 
rozrzucenie gruntów: na mapie własności wyglądały one 
jak dywan z samych różnych kawałeczków sklecony. Ks. 
Cypryan Szwedzicki postanowił przeprowadzić komasacyą 
gruntów i to nie przymusową, ale dobrowolną, i o ile mo
żna znowu bez interwencyi władz. Giunta są tam i bar
dzo żyzne i liche ; wiadomo, jak zazdrosnym jest lud o oj
cowiznę, jak podejrzliwym, iż go chcą oszukać, jak chę
tnie urywa obcej ziemi. Ale i ten olbrzymi stosuukowo 
zamiar w zupełności przeprowadził proboszcz, którego ro 
zumu, bezstronności i przychylności przez długie lata do
świadczyli. T już nietylko dostatek zajrzał pod strzechy 
ale zamożność. . I strzechy coraz bardziej giną — chaty 
zamieniają się w dworki, gontem, dachówką, a nawet bla
chą pokryte ; do czego ludu nie zdołały nakłonić usilne 
rady proboszcza, wymusiły dwa wielkie pożary, po któ 
rych jednak znikąd pomocy nie żądano. A do tych chat 
i dworków włościańskich zawitały komody, szafy, stoły 
dywanikiem pokryte, kawa, herbata, ba i kadryl.... ba 
i książki. Lud światły, syty, dobrze odziany, rządny, nie 
walający się w karczmie, ambitny, bydło, wozy porządne. 
Lud uwija się coprędzej z pracą około własnej roli, aby 
o kilka nieraz mil udać się na zarobek, ) odczas gdy po 
innych wsiach zaledwo głód napędzi do szukania zarobku. 
Jest we wsi czytelnia, własna kasa pożyczkowa, własny 
kram. Kasta lichwiarska ani jednej zagrody nie zdobyła 
w Poździaczu. Wszystko za inicyatywą i radą probosz
cza. I jednego tylko nie staje temu Indowi — ziemi, 
którejby mógł sobie dokupić. Radykalizm szturmem i pod
kopem dociera do tego ludu — ale napróżno, choć okolicę 
zawojował.

„To są wybitne dzieła ks. Cypryana Szwedzickiego, 
ale tylko część — wszystkie trndnohy spisać. Dla uży
czenia pierwszej pomocy ludowi w wypadkach i chorobach, 
wyuczył się on i jego siostra pewnych sposobów lekarskich; 
dawał rady we wszelkich wypadkach w łonie gminy 
i w stosunkach jej z sąsiadami, we wszelkich kłopotach 
i rozterkach gospodarskich i familijnych — jakoż para
fianie nieraz dobitne złożyli dowody szczerój wdzięczności 
dla swego pasterza. „A jednak — mówił mi niedawno 
— choć ten lud mię kocha, to jeżeli chcę mu poddać 
jaką myśl, muszę wołać wójta, przysiężnych, tego i owego 
i tak powoli sprawę prowadzić, aby się ludziom wydało, 
że to nie moja my-1, ale ich własna, a ja tylko sposób 
wykonania podaję.“ To też nieslychanój jego cierpliwości 
i znajomości duszy ludu było potrzeba, aby się nie znie
chęcać, ale rzeczy owszem dokonywać Ujmował sobie 
serca już swoją wspaniałą i wdzięczną postawą: zdobywał 
serca łagodnością, która ostatecznie korzyła najzawziętszą 
butę, upór najnierozumniejszy i pogodą, która najcięższy 
smutek, złość najprzekorniejszą promieniem słonecznym 
roztapiała.

„Półtrzecia roku temu obchodził X. C. Szwedzicki 
sekundycye kapłańskie. Przestronna plebania nie zdołała 
pomieścić rodziny i gości. Posypały się nawet zdaleka 
listy i telegramy gratnlacyjne, począwszy od kolatora p. 
Mieozysława Pawlikowskiego, nawet od żydów z okolicy. 
Zaszczytne nadeszły pisma od przemyskiej Rady powia
towej i od władz rządowych ; X. Biskup Pełesz prz słał 
jubilatowi błogosławieństwo pasterskie wraz z uroczystym 
dekretem, podnoszącym jego zasługi i nadającym mu go 
dność kanoniki, radzcy konsystorskiego i egzaminatora. 
A lud, ten lud zamożny, ambitny przypadał przed swoim 
patryarchą, który mu >d 40 lat pasterzy!, na kolana, 
płacząc z radości i wszelkich błogosławieństw Bożych dla 
niego wzywając.“

* W artykule pod napisem „Będziesz miłował bli- ] 
źniego twego“ zamieszcza ostatni numer lwowskiój „Ga
zety Kościelnój“ (z dnia 28 listopada) wyborną refutacyą 
znanćj korespondencyi Jana Gila, gospodarza z Grębowa, 
wydrukowanej we lwowskim „Przyjacielu Ludu“ p. Wy
słoucha, którą „Postęp“ powtórzył bez podania miejsca 
pochodzenia cytowanego pisma. W owój korespondencyi 
skarżył się gospodarz Gil, że proboszcz nie chciał go wy
spowiadać, odsyłał do dziekana i oświadczył: „Ja ciebie 
nie wyspowiadam, ho czytasz zakazane pisma.“ X. wikary 
postąpił tak samo i miał przygodnemu korespondentowi 
„Przyjaciela“ powiedzieć : „Marsz do bóżnicy, do rabina“.

Opowiedziawszy tę rzecz długo i szeroko, dodał Jan 
Gil następujące uwagi:

„Przeciwko owieczkom swoim zwrócili się pa
sterze, ho jak który Xiądz idzie za ludem, to go prze
ganiają prawie co miesiąc z parafii na parafię, tak jak 
mnie za „sprawiedliwość“ przegania Xiądz wikary 
do rabina, a Xiądz proboszcz do dz.ekana ... ale jakbym 
poszedł do dziekana, to on możeby mnie oddalił do Bi
skupa. Więc zostaję w domu i proszę Pana Boga i Matki 
Boskiój o przeminienie wszelkiego zła w dobro. A wy, 
szanowni bracia czytelnicy, rozsądźcie, po czyjej stronie 
sprawiedliwość i doradźcie, jak mam z tem postąpić“.

Jakież zamieszanie w pojęciach ludu sprawiła ro
bota Wysłouchów, Stojałowskich, Stapińskichy skiro po 
ważny włościanin, ojciec dorosłych dzieci, starzec stojąiy 
nad grobem, popieranie pism zabronionych nazywa „spra
wiedliwością“, publicznie krytykuje władzę duchowną 
za „przeganianie“ wikaryuszów, uważa za słu
szne, aby Xiądz szedł za ludem (a Stapiński za
pewne przed ludem), dziwi się temu, iż wikaryusz nie 
postępuje inaczej niż proboszcz, wreszcie w sprawie czysto 
kości lnój przypuszczenia do spowiedzi żąda jakiegoś ple
biscytu, czy powszechnego głosowania, bo oddaje rzecz pod 
sąd czytelników „Przyjaciela“.

Uzyskawszy potrzebne informacye ze strony kompe- 
tęntnój, uzupełniamy streszczoną powyżój korespondencyą.

Wydrza, miejsce zamieszkania Jana Giia, została 
przez agitatorów tak zwydrzona, że n. p. mimo upomnień 
i przypomnień w roku bieżącym ledwo dwa razy przy
słała konie po księdza, mającego odbywać katechizacye 
w tamtejszój szkole. Trzeba było udać się do Rady 
szkolnej okręgowój w Tarnobrzegu, aby złemu zaradzić.

Jana Gila miejscowy proboszcz pouczał niejedno
krotnie, że czytanie pism zakazanych jest rzeczą grzeszną, 
ale on mimo uroczystego przyrzeczenia, złożonego przy 
ślubie córki, trwał dalej w nieposłuszeństwie i dawał 
przez to publiczne zgorszenie. Lektura „Przyjaciela“ 
sprawiła, że w czasie prawyborów odezwał się, iż Xięży

nie można wybierać na prawyborców, bo są wrograml 
ludu.

Widać jednak, że naprawdę i szczerze „prosił Pana 
Boga i Matki Boskiój o przemienienie“, skoro ostatecznie 
zwycięztwo odniosła poczciwa natura i łaska Boża. Al
bowiem 18 b. m. nie czekając na rady „Przyjaciela“ 
i jpgo czytelników, przysłał konie po Xiędza. X. Wikary 
miejscowy pojechał do niego, a — otrzymawszy wprzód 
publiczne przyznanie się jego do błędów w postępowaniu 
w obec X. Proboszcza i władzy duchownśj wcgóle, 
a także zabrawszy wszystkie numera „Przyjaciela“, jakie 
penitent miał w domu i sam Xiędzu wręczył, w końcu 
uzyskawszy obietnicę poprawy na przyszłość — udzielił 
mu jak najchętniej pomocy kapłańskiej, zakomunikował 
i udzieli! Sakramentu św. Namaszczenia.

„Kuryer Lwowski“ z „Przyjacielem“ tego nie zro
zumieją, na to nie mamy rady, ale postąpienie proboszcza 
i wikarego w Grębowie było zupełnie prawidłowe i na
cechowane prawdziwą miłością bliźniego, miłością, która 
nie folguje gwoli spokoju nieusprawiedliwionym zachcian
kom, lecz bez obawy czyni dobrze, choć przewiduje, że 
bliźni w chwibwem zaślepieniu nie uzna dobrodziejstwa, 
zgniewa się i oburzy.

* W sprawie Morskiego Oka. Depesza o odpowie 
dzi ministra węgierskiego Perczela na interpelacyę w spra
wie o Morskie Oko zaniepokoiła umy.-ły. Depesza douio- 
sła, jakoby minister zapowiedział pewność zwycięzstwa 
węgrów. Otóż w stenograficznem brzmieniu odpowiedzi 
wcale tego niema. Minister powiedział tylko: Spodziewam 
się, że nasze żądania uzyskają należyte uwzględnienie. To 
zupełnie co innego i w tem ma on słuszność; toż samo 
może powiedzieć minister austryacki.

Zasięgnąwszy u źródła informacyi, donoszę, jak 
sprawa stoi: Prace przygotowawcze referentów obustron
nych są pokończone, materyaly wszelkie dowodowe zebrane. 
Referat austryacki (radzca min. Róża) zawiera 400 arku
szy. Od d. 24 października do 1 listopada odbywały się 
w Wiedniu narady, sprawdzania i t. d. obustronnych re
ferentów. Węgrzy opierają się głównie na tem, że mapy 
urzędowe józefińskie, sporządzone pod koniec zeszłego wie
ku, ich żądaniom słuszność przyznają, gdy tymczasem inne 
mapy, lubo sporządzane przez rzeczoznawców '.awodowych, 
profesorów i t. p., przeciw Węgrom świadczące lubo i w 
Węgrzech wydawane nie mają znamion urzędowych, a 
nadto różne wydania tychże ma -, odmienne co do sprawy 
spornej wykazują dane. Referent austryacki przytacza 
wszakże różne innego także rodzaju dane na poparcie na
szych żądań.

Ta narada referentów sprawy nie wyczeipała, do 
wniosków jeszcze nie przyszło, dopiero określono obu
stronne stanowiska. Otwarły się wszakże już przy tój na
radzie widoki znalezienia sposobów pogodzenia różnic 
na drodze polubownej, kompromisowój. Referenci dojdą 
zapewne do tego, że się zgodzą na wspólny referat, na 
wspólne jednakie wnioski, które obu rządom prz dstawią, 
więc rządy oczywiście nie miałyby wtedy powodu do od
mowy zatwierdzenia.

Zanim jednakże referenci do wniosków dojść będą 
mogli, potrzeba, żeby obaj na miejscu sprawę zbadali, 
z mapami porównali oraz przekonali się co do biegu rze
czki Białki, co jest jednym z punktów rozstrzygających, 
Taka komisya na miejscu będzie mogła odbyć się naj
rychlej w czerwcu r. p , poczem w jesieni t. r. obaj re
ferenci sprawę między sobą dokończyć zamierzają.

* „B.rż. Wied.“ (nr. 303) cytują z „Zakasp. 
obozr.“ oryginalny ustęp z dzienniczka szacha perskiego 
Na*r-Eddina z czasów pierw.-zej jego podróży po Europie. 
Jak wiadomo, w owym czasie szach odwiedzi! także 
Warszawę. Co o tem mieście zapisał sobie władzca 
wschodni, nie wiadomo, jakie jednak odbierał on wrażenia, 
daje pojęcie następujący urywek, dotyczący pobytu W 
teatrze w Astrachaniu:

„Wieczorem na placu była iluminacya, po kolacył 
zaś udaliśmy się do teatru. Dzień był bardzo ciepły. 
Teatr bardzo mały i ścisk w nim wielki. W teatrze 
tylko dwa piętra. Kiedy przyjechaliśmy, rozpoczęło się 
przedstawienie. Z początku wydało mi się, że aktorowie 
są z tektury i tylko stopniowo przekonałem się, że to są 
rzeczywiście ludzie. Trzy razy kurtyna się podnosiła i 
były trzy przedstawienia. Za każdym razem pomiędzy 
opuszczeniem się. kurtyny a jój podniesieniem upływała 
pauza, podczas której wychodziliśmy na wielki balkon, 
aby troszeczkę odetchnąć świeżem powietrzem po stra
sznym upale w teatrze. Gdyby nie ten upał, byłoby 
bardzo wesoło.“

* Groźba I Żona redaktora grozi dzieciom: Jak mi 
zaraz nie uśniecie, to wam przeczytam artykuł napisany 
prz z ojca — to zaraz pomoże!

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 grudnia 
św. Eligiusza B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 50 Zachód 
o godzinie 3 minut 48.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 grudnia św. Bi- 
bianny p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52. Zachód 
o godzinie 3 minut 47.

Telegram giełdowy.
Berlin, 31 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs i dnia 30 31 28 29
Pszenica stale. \’iem.3°/opoż.pan. 99 10 99 —-
na grudzień. . 142 75 143 — Consol. 4°/0 . . 105 105 —
na maj . . . 147 - 147 5(i Consol. SlĄ ■ 103 90 103 80
Żyto spok. Pozn. 4% 1. zast. 101 30 101 40
na grudzień . 117 75 117 — Pozn.zast. 100 70 100 50
na maj . . . 122 76 123 Pozn. 4% 1. rent. 104 60 104 75
Olćj rzep. spok. Pozn.S^/ol.rent- 102 ’0 102 10
na gru zień . . 45 60 46 7i Poznań, oblig. . 100 70 100 80
na maj ... 45 6o 45 7> Nowa Pozn. poż. H>1 2u 1<>1 30
Okowita cicho AuBtr. banknoty 169 25 169 20
ksportowa . . 32 50 32 60 Anstr.rentasrbr. 99 50 99 30

na listopad . . 37 30 67 2 Ros- banknoty . 219 90 219 75
na grudzień . . 37 — 37 — RosJistyzastaw. 102 7i) 103 —
na styczeń . — — — — Węg.4%rentazi. 102 20 102 10
na maj . • • 37 80 3! 80 Węg.4% „ kor. 98 10 98 20
na czerwiec. . 38 10 38 lf A.ust.kred.akcye 232 2- 230 60
spożywcza • 62 52 — Lombardy . . 42 7o 42 30
Owies Disconto com. . 210 2 209 90
na październik . 119 26 12 1 26
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 000 7<)< stałe.
okowity kw.eksp. 20,000 30,000

. „ spoż. 0,010 0,04

Szeieeln, 31 listopada 1895 roku. (Kursa końcowa,)

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na listop.-giudz. 
na kwiee.-maj . 
Żyto spot:, 
na lis op.-grudz. 
na kwieć.-maj . 
Olej rzep, niezrn. 
na listo i.-grudz. 
na kwieć.-inaj .

30 31 Okowita niezrn. 30

142 50 
146 —

143 - 
146 50

w miej sen eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

32 -

117 — 
123 -

117 _ 
123 — Petroleum

46 — 45 70
w miejsen . . 11 60

46 — 46 70 \ i

31
31 70

11 30

Dodatek.
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Miss Diana Vaughan.
(Karta z dziejów współczesnego wolnomularstwą.)

_ . III.
t Fod<;Zas gdy ogromna większość Palladystów- 
Ducyferanow przechodzi na stronę Lemmiego, uznając 
go tern samem najwyższym mistrzem, znaleźli się 
przecież i tacy, którzy przeciwko wyborowi jego na
dal protestując, postanowili od braci swych odłączyć 
się i utworzyli — w jesieni 1894 roku — Federacyą 
ra.ladystow odnowionych i niepodległych.

W tem przedsięwzięciu liczyli oni zaś głównie 
na pomoc miss Diany Vaughan, którą po długich 
prośbach skłonili do wyjścia z ukrycia i złączenia się 
z mmi.

Przystępując do nowćj Federacyi, miss Vaug
han czyniła to z myślą przeprowadzenia w n ej pe
wnych, niezbędnych reform, o których pod pontyfi- 

m« Eberta Pike, jak zresztą Lemmiego, mowy 
być nie mogło, a które, według niéj, miały się zna
komicie przyczynić do zapewnienia zwycięztwa odno
wionemu Palladyzmowi.

Pierwsza z tych reform tyczyła się nazywania 
Lucyfera Szatanem. Pragnęła tedy miss Vaughan, 
aby członków Federacyi, którzyby ośmielili się Lucy
fera nazwać Szatanem, wyłączono i ekskomunikowano 
jako heretyków. Powoływała się w tym względzie 
na przekonania i zasady Pike’a. W rzeczywistości 
jednak «wielki* Pike, chociaż sam nawet był takiego 
zdania, to przecie tolerował w swym kościele Sata
nistów i w tem nic chyba dziwnego nie było, bo po- 

°.^ Manichejczyków i Tenplaryuszów aż do 
Palladystów naszych czasów, wszyscy ci sekciarze 

różnicy między temi dwoma nazwiskami nie 
robili; co więcej, we wszystkich rytuałach swych 
przeciwstawiali i przeciwstawiają Bogu chrześcian 

• boga: Eblis, które to imię na całym 
Wschodzie oznacza dyabła. Zamierzona tedy reforma 
mng Vaughan nie mogła lic-yć na zbyt wielkie po
wodzenie i zdaje się zresztą, że do tej chwili komitet 
Paliadyzmu niepodległego nią się nie zajął.

Druga reforma tyczyła się kwestyi fluausowćj, 
a była ona tembardzićj naglącą, że wielu członków 
wystąpiło było z wolnomularstwa wskutek odkrycia, iż 
składki, zbierane po lożach, a dochodzące do 40 
milionów rocznie, wysyłano do centralnéj kasy 
w Charlstonie, którą zarządzał, bez zdawania ra
chunku, według własnój woli, sam Pike. Odkrycie 
to przytem doprowadziło do przeświadczenia 
o . istnieniu wyższej władzy, po nad i po za 
lożami będącej, — ktôréj egzystencyi większość 
członków zwyczajnych lóż nawet nie przypuszczała. 
Wszystko to naturalnie wywołało niesłychane zamie
szanie i oburzenie w lożach, które z trudnością dały 
się i to powoli tylko, uśmierzyć. Wobec jednak tego 
stanu rzeczy, konwent Paliadyzmu niepodległego, na 
propozycyą miss Vaughan, uchwalił rezolucją, iż nowa 
Federacja nie będzie posiadała hierarchii międzyna 
rodowój wyższej i że ze składek, zbieranych w lo
żach, nic się odciągać nie będzie na zasilenie kasy 
centralnéj, „przedmiotu fataluego chciwości“. Refor 
ma ta zresztą musiała być bardzo potrzebną, skoro 
w pewnéj mierze przyjęły ją stany Paliadyzmu, od
bierając Lemmiemu zarząd kasy centralnéj i wyzna
czając mu peusyą, ora« pewną kwotę dodatkową na 
wydatki ogólne, z których jednak musiał zdawać ra
chunek.

Łatwiejszą do przeprowadzenia od poprzedniéj 
była reforma moralna, której pragnęła miss Vanghan 
tém goręcćj, że chcąc wprowadzić jawną propagandę 
Paliadyzmu i w tym celu wydać jego rytuały, prze
widywała, iż niektô'e obrzędy, praktykowane w trój
kątach, mogą u ogółu zohydzić Palladyzm i wywo
łać przeciwko niemu siluą reakcją. Z obrzędów tych 
opisanych w rytuałach, najbezwstydniejszym była tak 
zwana „próba uczty“, której sama miss Vaughan, jak 
widzieliśmy wyzéj, poddać się nie chciała, a którą 
teraz na prośbę jéj, przy publikacji rytuałów, kon
went zni >sł całkiem, aby tamę położyć oszczerstwom

Zgadzając się na te reformy, uchwalał zarazem 
konwent wykluczenie z trójkątów księży, chociażby 
oni nawet byli zerwali z Kościołem i wyrzekli się 
wiary. Uchwała ta motywowaną zaś była tém, że 
księża, otrzymawszy namaszczenie „Boga złego“, bez
cześcili tylko Palladyzm swemi potwornemi ekscesa
mi. Miss Vaughan, inicyatorka téj reformy, powsta
jąc przeciw owym niecnym wybrykom, trzy z nich 
przedewszystkiem miała na myśli, jak wynika z arty 
kułówr jéj, umieszczonych w miesięczniku „Le Palla
dium.“ Były niemi zabójstwa braci i pro
fanów, saazanych na śmierć; znęcanie się nad 
członkami winnymi nieposłuszeństwa lub rozgadywa 
nia tajemnic sekty ; wreszcie sztyletowanie i obrzn 
canie nieczystościami Hostyi katolickich. To ostatnie 
zostało też niebawem wzbronione formalnie w rytuale 
oficjalnym Paliadyzmu niepodległego, dwóch pierw
szych zaś ekscesów niektóre poszczególne Trójkąty 
wzbroniły u siebie lub je zganiły.

Najtrudniejszą jednak do przepr ^wadzenia, bo- 
też i najważniejsyą, była reforma, tycząc się jawności 
propagandy Paliadyzmu, którą wbrew wszelkim za
sadom i bardzo wrogim prawom wolnomularstwa, 
przyjął komitet federaluy. Zanim jednak do uchwa
lenia téj reformy przyszło, na mocy ktôréj nietylko 
wydano dla publiczności rytuały palladystyczne, ale 
pozwolono miss Vaughan założyć pismo „Le Palla
dium régénéré et libre“, należał) usunąć ostatnie 
skrupuły, które dręczyły bezustannie śmiałych refor
matorów od czasu odstąpienia ich od Lemmiego. 
W Trójkątach bowiem chodziły uporczywe wieści, iż 
na jednem z wielkich posiedzeń objawił się Lucyfer, 
że chce, by Lemmi został najwyższym mistrzem, 
przytem zaś wszyscy Palladyści, jak Cardncci, Bovio, 
Goblet, d’Alviela i inni, zażywający wielkiego miru 
u braci, ustawicznie pisali do dysydentów, zaklinając 
•eh, by się Lemmiemu poddali.

Wzrastała tedy wśród niepodległych obawa, że 
Lucyfer, rozgniewany, wypuścił może Federacyą ze 
swój opieki i że nie zechce dokonać dla niéj jednego 
2 niezwykłych objawów, któremi zaszczycał zebranie 
Wysokich Palladystów. Postanowiono tedy poprosić 
miss Vaughan, uchodzącą za jedną z na:potężniejszych 
wywoływaczek, by zasięgnęła zdania Lucyfera. 
W istocie udało się jéj wobec całego zgromadzenia

otrzymać od 
łaskawości i

nietylko wywołać Lucyfera, ale nawet 
niego niewątpliwe zapewnienie o jego 
pieczy nad Federacyą.

Usunąwszy w ten sposób wszelkie skrupuły, 
wzięto się do dzieła. Miss Vaughan rozpoczęła tedy 
wydawnictwo swego przeglądu, w którym, wykładając 
naukę lucyferyańską i wysławiając naturalnie Lucy
fera, zwalczała z dziwną zaciętością Boga cbrześciań- 
skiego, jako twórcę i sprawcę wszelkiego złego. 
Przytem jednak, wobec coraz wzrastających zaczepek 
i protestów starych Palladystów, do najwyższego sto 
pnia oburzonych tą ostatnią reformą, według nich 
tem niebezpieczniejszą, iż odkryła bez zachowania 
wszelkiej ostrożności najskrytsze tajemnice Palla 
dyzmu — rozpoczęła miss Vaughan w swem piśmie 
żywą kampauię przeciw Lemmiemu, obsypując go 
najcięższymi zarzutami i przedstawiając iako wie
rutnego łotra. W zapale swym jednak posunęła się 
ona zbyt daleko, tak, że w łonie samej Federacyi 
zaczęła aię tworzyć przeciw niej opozycja, mająca 
na swem czele dwóch franeuzkich braci .*., którzy 
zaczęli miss Vaughan otwarcie wyrzucać, że przekro
czyła granice, zakreślone przez komitet federalny i że 
przez nieostrożne, a zbyt śmiałe wyznania uwłacza 
i szkodę przynosi całemu Palladyzmowi.

W numerze 3 i ostntnim „Le Palladium* od
powiedziała miss Vanghan na oskarżenia te, które ją 
głęboko dotknęły. Przypomniawszy, iż uzyskała po
zwolenie od konwentu na propadandę jawną, oświad
cza stanowczo, że ani jćj się nie wyrzeknie, ani tćż 
metody swój nie zmieni. Dla nićj bowiem wolność 
nie jest ezczem słowem, chce tedy sądzić ludzi i fa- 
kta, — nawet czyny „duchów ognia“, — według 
własnego sumienia i rozumu. A wolność ta jest jej 
tak drogą, że nie odstąpiłaby ani nawet cząsteczki 
samemu bogu dobremu. Bo gćyby Lucyfer żądał 
od niej takićj ofiary, byłby on drugim Adonai, a nie 
bogiem dobrym, źródłem wszelkićj wolności. I gdyby 
tak się stać miało — pisze ona w swej obronie — 
zwątpienie ogarnęłoby ją, bo zarówuo Lucyfer, jak 
Adonai, byliby obaj tylko tyranami ludzkiego rozumu, 
i nieby jćj więcćj nie pozostało do zrobienia, jak 
umrzeć. Na dowód swój niepodległości przytoczyła 
opór, który stawia swemu demonowi osobistemu, 
wielkiemu Asmodeoszowi, pomimo jego próśb nie 
wyrzekając się wielkiój swój miłości i uwielbienia 
dla .Joanny d’Arc, a to z tego powodu, że, według 
nićj. duchy ognia — nawet najwyższe - nie są nie
omylnymi, nieomylność bowiem jest tylko atrybutem 
samego boga — Lucyfera.

rek dnia 3 grudnia, a nie jak zwykle w poniedziałek, 
wieczorem o godzinie 81/« na gali p. Adamskiego przy 
nl. Wrocławskićj nr. 18. — Na porządku obrad odczyt 
p. Stefana Chociszewskiego na temat „Wpływ Adama 
Mickiewicza na wypadki listopadowe w r. 1830/31,“ oraz 
referat o Izbach rzemieślniczych. Szan. członków o jak 
najliczniejsze a punktualne przybycie nprasza Zarząd.

* Towarzystwo wstrzem. „Jutrzenka“ odbędzie swe 
zwyczajne zebranie w niedzielę dnia 1 grudnia o godz. 7 
wiecz. na sali kościoła podominikańskiego (wejście od ulicy 
Szewskiej). Na porządku obrad wykład, oraz inne ważne 
sprawy. Szan. członków nprasza się "o liczne i punk
tualne przybycie. Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani. Zarząd.

AlaJtmia affiiejgtności i Mowie
Dnia 31 października r. b. odbyło się posie

dzenie Komisji historyi sztuki Akademii Umiejętności 
pod przewodnictwem prof. dr. Maryana Sokołow
skiego.

Przewodniczący poświęcił najprzód gorące wspo 
mnienie pamięci członka Komisyi, pro . Eustachego 
Skrochowskiego Następuie prof Wł. Łuszczkiewicz 
złożył sprawozdanie o Kollegiacie w Opatowie i przed
łożył szereg opracowanych własno: ęcznie tablic, ry
sunków architektonicznych i szczegółów tśj romań
skiej budowy wedle pomiarów i badań robionych na 
miejscu. Wedle referenta była to pierwotnie romań 
ska bazylika w planie krzyżowym, o cechach właści
wych kollegiatom i katedrom XII wieku, o krótkiem 
presbyterjuro z absydami w tranzsepcie, o pułapie 
drewnianym z belek, z dwiema wieżami od frontu,

których południowa z romańskiemi przezroczami 
w trzech piętrach, północua zaś bezstyl wa (w gór
nej swej części z początku XVI wieku), z portalem 
romańskim, w fragmeutacb zachowanym; aparat f rm 
presbyteryum przypomina tnm w Łęczycy, a kościół 
cały ma również analogia z katedrą w Płocku. Po 
pożarze w r. 1502 dodane zostały na zewnątrz do 
frontonów piesbyteryum szczyty zazębione, a motywa 
gotycyzmu wiążą aię w nich z profil .mi we<esno 
renesansowemi. Kościół ma i przybudowy później 
sze, północną Szydłowieckiego i południową z XV 
stulecia, w której zualazł się pod tynkiem wielki 
obraz ścieuny „Ukrzyżowania Chrystusa“. W końcu 
dodaje referent kilka szczegółów o słynnym brouzo- 
wym nagrobku Szydłowieckiego w kollegiacie, do 
którego płaskorzeźbiczna scena z ucztą wprawiona 
została dopiero około 1536 r. w miejscu pierwotnego 
napisu, powiązanego wtedy niestosownie z grobowcem 
jego córki. Następuie prof. Łuszczkiewicz złożył re
lacją ze zbadauia katedry w Kielcach, w którćj 
z dawnćj kollegiaty Gedeonowskiej nic nie pozostało.

Z kolei p. Zygmunt Hendel podał dalsze wia
domości o świeżo odsłoniętych częściach romańskich 
klasztoru i kościoła 00. Dominikanów w Krakowie. 
Nawięzując do poprzedniego swego sprawozdania 
o znalezionych pod tynkami romańskich częściach 
ścian refektarza i pod nim romańskićj piwnicy, które 
odniósł do casu założenia klasztoru przez Iwona 
Odrowąża, tj. do trzecie, dziesiątki XIII w, zdał 
sprawę ze szczegółów odkrytćj znowu niedawno ze- 
wnętrznćj strony południowej ściany tegoż nfrktarza. 
o trzech oknach romańskich. Odkryte teraz zostały 
również oddrzwia. bogato profilowane z szczegółami 
rz^źbionemi o motywach roślinnych, z których wyra 
stają charakterystyczne listki romańskie. Szczyt 
wschodniej części refektarza, z cegły, dobrze fugo 
wany, ma potrójne okno, którego środkowa część jest 
wyższa. Do kościoła z epoki romańskiej współ- 
czesnćj refektarzowi należy i krypta pod wielkim oł 
tarzem, której sklepienie jednak zburzono niedawno 
dla dania fundamentów pod nowy wielki ołtarz dzi
siejszy.

Wreszcie na propozycyą uczynioną przez grono 
lwowskie Komisyi, wybrauy został jednogłośnie człon
kiem Komisyi X. dr Józef Bilczewski, profesor Uni
wersytetu we Lwowie, a nadto wybrani zostali człon 
kami Komisyi, również jednogłośnie, p dr. Konstanty 
M. Górski w Krakowie i p. dr. Witold Rubczyński 
w Rawie Ruskićj.

HaZne zebranie Towarzystwa rólniczego 
inowrocławsko atrzelińskiego

odbyło się w zeszły czwartek w Inowrocławiu, przy 
bardzo licznym udziale członków, na sali hotelu p. S a- 
chowskiego. Zagaił je w zastępstwie prezesa hr Poniń 
skiego p. Amrogowicz z Rzeszynka. Przewodniczącym 
na ogólne życzenie wybrano obecnego na zebraniu pana 
Józefa Kościelskiego. Pan Kościelski, zająwszy 
krzesło prezesa, powołał do pióra p dr. Brodnickiego 
z Kołndy.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego .ze
brania odczytał p. dr. T Trzciński rozprawę swą 
o „konwersyi listów za-tawnych zachódnio-pruskich i po
znańskich, oraz o abluicyi ciężarów własności ziemskiój, 
większój i mniejszej“. Prelegent zajmował się osobno 
Żiemstwem kredytowem zachodnio prnskiem, a osobno po- 
znańskiem, odradzał od przeprowadzenia konwersyi na 
własną rękę i radził czekać, aż ziemstwa same sprawę 
konwersyi wezmą w rękę i zarządzą konwersyą przymu
sową. Konwersya na własną rękę dro-o kosztuje, po
mimo, że ziemstwa oddają na ten cel fundusz amortyza
cyjny dotychczasowych listów. Funduszu tego wprawdzie 
w inny sposób zużytkować nie można, ale tćż różnica 
kursu między dzisięjszemi a 3 procentowemi listami za- 
stawnemi pochłania go cały. W pierwszych więc latach 
małe tylko korzyści wyniknąć mogą z konwersyi dla ról 
ników, bo jakkolwiek procent mniejszy, to znów trzeba 
płacić pół procent na wytworzenie nowego funduszu amor
tyzacyjnego. Szanowny prelegent przeplatał rozpraw-ę swą 
ogólnemi uwagami o kredycie rolnym, a zwłaszcza wyraził 
życzenie, ażeby gospodarze mniejsi liczniój niż dzisiaj 
korzystali z taniego kredytu, jaki udzielają ziemstwa i by 
bardzo drogie a przytem wielce krępujące długi z banków 
prywatnych zamienili na nizko-procentowe listy.

Uwagi prelegenta wywołały bardzo ożywioną dy- 
skusyą, w której wzięli udział pp. dr. Mieczkowski, 
Kozłowski, X. kanonik Kaczmarek, Grabski 
ze Skotnik, J&czyńsk i, Amrogowicz i wreszcie 
prelegent sam. P. dr Mieczkowski objaśniał sprawę kon
wersyi uwagami zaczerpniętemi z własnego doświadczenia, 
bo sam już konwersyą taką przepi owadził na własną 
rękę. Chociaż koszta wraz z różnicą kursu byłv w tym 
wypadku niższe, niż oblicz ł je prelegent — wynosiły 
tylko 5*/t a nie 6ł/g proc, to jednakowoż w pierwszych 
latach cała korzyść z amortyzacyi jest bardzo mała, później 
dopiero się powiększy. Pan Kozłowski stawił wniosek, 
aby odczyt p. dr. Trzcińskiego przesłano do umieszczenia 
„Ziemianinowi“, a X. kanonik Kaczmarek uzupełnił wnio
sek ten propozycyą, ażeby prelegent, opracowawszy od
czyt popularnie ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb i 
stosunków mniejszych właścicieli, włościan, którzy upadają 
pod ciężarami wyzyskującego ich kredytu prywatnego, 
umieścił go w „Dzienniku Kujawskim“, co prelegent przy- 
rzekł uczynić, prosząc równocześnie wnioskodawcę, X. ka
nonika Kaczmarka, o pomoc do odpowiedniego dla wło
ścian opracowania t.ój sprawy. Pan Grabski objaśnił spra
wą abluicyi kanonów i innych ciężarów, a pan Amrogo- 
wiez udzielił kilku objaśnień co do zamiarów zachodnio 
pruskiego Ziemstwa w sprawie konwersyi, i wyraził na
dzieję, że — ogólna, przymusowa konwersya nastąpi nie
zadługo.

Czwarty numer porządku obrad stanowił odczyt p. 
Stabrowsklego, o korzyściach pokrywania dachów 
tekturą smołowcową. Referent wykazał po krotce różnicę 
co do wytrzymałości dachów łupkowych, gontowych, da 
chówkowych i tekturowych, i tym ostatnim przyznał pier
wszeństwo, zwłaszcza przy budowlach gospodarskich, a 
objaśniwszy nowe sposoby kładzenia dachów takich polecił 
w końcu swą fabrykę tektury smoło wcowój względom ze
branych.

Przed przystąpieniem do punktu tego przewodni
czący pan Józef Kościel-ki wspomniał o śmierci członka 
ś. p. Franciszka Dąmbskiego i wniósł, by zebrani pamięć 
męża tego uczcili przez powstanie, co tćż nastąpiło. 
W miejsce ś. p. Franciszka Dąmbskiego wybrano na dru
giego rewizora kasy p. Antoniego Dąmbskiego.

Z kolei przystąpiono do wyznaczenia tematów do 
odczytów na przyszłe zebranie. Pan wice-patron Dem 
h i ń s k i zwrócił uwagę na wydaną w Hali broszurę „O 
stósunku producentów buraków cukrowych do cukrowni 
wedle którćj cena za buraki ma hyc obliczoną stósownie 
do zawartości cukru w burakach.

Towarzystwa 1 Spółki.
‘ Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły wto-

WkludkL
* Na kościół dla Ojca św
X. prób. Gryglewicz

30 marek.
* Na kościół w Szamocinie :
X. prób Chmielewski z Pogrzybowa 9
* Na kośiiół w Barcinie:
X. prób. Chmielewski z Pogrzybowa 9 m.
* Na kościół w Kołdrąbiu:
X prób. Chmielewski z Pogrzybowa 9 m.________

rrzybyll <!• r«zu»uia.
Poznań, 29 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr Potworo
wski z Proch, Dziembowski z Kłudzin, Dziembo
wski z Soboty, Tuchołka z Marcinkowa, Gozie- 
mierski z Marcinkowa Dolnego, Zabłocki a Rybna, 
Raszewski z Gniezna, Albanus z Drezna.

GMURO A SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 185. 
Andrz jewski z żoną z Grodziska, Waszinski z Byd
goszczy, dr. Frost z Raudten, Neumann,
Cohn, Meyer i Neufeld z Berlina,
mocina. ? „

HOTEL VICTORIA. Telefon 86 Grabski > żoną z Ku
nowa, Turno z Objezlerza, Mierzyński z Król. Pol
skiego, Skrzydlewski z Rzegotki, pani Ziegel z sy
nem z Zgorzelic, dr. Schlesinger, siostry Schlesin- 
ger, Krause i Aschner z Wrocławia. KiSnigsberger 
z żoną z Leszna, pani Ziegel z córką z Wrześni, 
Ziegel z żona z Jaraczewa, Behrendt, Auerbach 
i Gronewaldt z Berlina, Eisenstbdt z Erfnrtu, Aron 
z Wystrncia, Jelonek z Berlina, Neumann z 
tenburga, dr. Schmidt i panna

od siebie i parafii Slesińskiśj

m.

Hoffmann, 
Cohn z Sza-

8chmidt z
Lan» 

Lubeki.

8tnn wody w W&rele.

Dnia 29 listopada 
Dnia 29 listopada 
Dnia 30 listopada rano 0.44 m.

rano 0,44 m. 
w południe 0,44

Gospodarstwo, handel I przemysł.
iK) 22 listopada. <8 p t a w o z d aai e t yge.

d n i o w * c obrotu «iemioplodó w). Temperaturę raie 
liśmy » ubiegłym tygodniu przeważnie snebą ostrą, ku koń
cowi tygodnia termometr dochodził do 10° cels niżej zera. Dla 
oz m n, k órych »tan według bieżących sprawozdań zupełnie jest 
zadowalniający, p winna temperatura obecna być st sowca, roz
wój młodych roślin postąpił iuż t«k dal-ko iż przy dalszem 
łagodnem powi triu zawczaanby zbyt bujnie powyraztały, na 
cz toby owoc później cierpieć musiJ. By/oby też teraz pożąda- 
nero cokolwiek śniegu, który tego roku tak długo daje na się 
czekać. Brak ochrony śnieżnej mógłby dla ozimin stać się do
tkliwym, jeżeli — jak się zdaje — mróz dłużej przytrzyma 
i wzmagać się będzie. W handlu zbożowem tak mało zazsło 
zmiany, że moglibyśmy chyba powtórzyć dosłownie to, eo tydzień 
wstecz w tym względzie mówiliśmy. Nawet możliwość usU.i* 
komunikacyi wodnej nie jest zdolną dodatnio wpłynąć na ceny. 
Konsumenci uporczywie trzymają zię metody kupo »arna tylko 
w miarę, konieczn-go zapotrzebowania, a o później wcale stę nie 
troBz zą. Na targ tutejszy dowieziono wprawdzie większą ilość 
zboża jak tygodnia poprzedzającego, tak że popyt moiaa było 
zaspokoić, lecz kwantum ogółem dowiezione jest mniejsze jak 
o tej samej porze w roku zeszłym. Pszenica i żyto w pięknym 
gatunku jak zwykle poszukiwane płaciły cokolwiek nad noto
wanie lichsze gatunki trudniejszy miały zbyt, lecz utrzymały 
się przy notowaniu zeszłotygodniowem Zyto 8 końeem tygo
dnia notowano o 1 mk. na węcpln wyżej.

Jęczmień ’ owies b-z zmiany.
Wraelaw, 29 listopada lflEt
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FABRYKA
papierosów i turoekioh t y t ■ it i
jod

1. F. J. KOMES OZIMSKI W BRB1HU
zwraci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na .woje papie
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główme szych .duo 

śnycb handlach są do nabycia. Cleoy nader amlrrkswase

SU-• Centrslny zakład stręczarski w Poznaniu, w
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

borowych 16, buchalterów 8, ceglarzy 6,
kierników (1), destylatorów 3, domowych nauczycieli (1) 8, 
dozorców 3, dozorców chorych 1, elewów gospodarczych (2), 
golerzy (1), gorzelników 13, podgorzelników 2, intro
ligatorów (1), kancelistów 10, kelnerów (1) 3, kołodzieji 

14, kotlarzy (5), kowali (2) 8, krawców (10),

cu-

Zaproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj
dzie w drukarni naszćj obszerna monc 
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantorki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Dr. 8. R.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko
sztuje w drodze prenumeraty Smarki 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

ku
charzy (1) 3, leśniczych 12, maszynistów (1) 10, mle
czarzy 1, młynarzy (1) 8, ogrodników (1)48, palaczy (l), 
piekarzy (1), werkmistrz. piek 1, pisarzy (1) 15, pisarzy 
gospodarczych (1) 6, pomocników biurowych (l) 10, po
mocników kupieckich (1) 6, i rzewodniczących biura 3, 
rachmistrzów 3, robotników fabryki selterki (1), rzeimków 
1, ślusarzy (1), służących (2) 8, stolarzy (15), szewców (8), 
werkmistrz szewski (1), techników budowniczych 16, to
karzy (1), torflarzy 1, urzędników gospodarczych 14, 
uczni różnego zawodu (23) 9, woźniców (1) 7, włodarzy 
(4), włodarzy kawalerów (1), wojażera (1), zegar
mistrzów (1).

bon freblowskich (1) 6, bnchalterek 6, dziewcząt d» 
dzieci (4) 8, dama, chcąca się wyuczyć gospodarstwa 1, 
gospodyń (4) 10, kasyerek 4, kobiet do dzieci (1), 
krawcowycb 2, kucharek (3) 1, mamki 1, mleczarki (1), 
panien do strojów 2, panny służące 8, panien dą dzieci 
(l) 10, panien do towarzystwa 2, pokojówek (4) 8, 
służebnic (40) 10, sprzedawaczek (3) lO, szwaczek 8, 
wyręczycielek pani domu (1) 12.

(O

* ŁTzedpłatę na dzieło: „Żywot X. Dr. A. 
Ranteekiego' złożyli:

X. prób. Chmielewski z Pogrzybowa 1 egz. z do
piskiem: „Przyjaciele i adoratorzy ś. p. Antosia gdzie- 
żeście?*

Centralny Zakład wskazywania pracy 
w Poznaniu, Stary Ratusz,

popierany przez Poznań i dobroczynne stowarzyszenie, po
średniczy w uzyskaniu zatrudnienia od najlepszego do 
naj pośledniejszego w każdym zawodzie tak osobom pici 
męzkićj, jak żeńskićj, tak miejscowym, jak zamiejscowym. 
Wnioski wszelkie załatwia się jak najspiesznićj. Pośre
dnictwo uskutecznia się dla miejscowych bezpłatnie, dla
zamiejscowych 
2 marek.

wynosi opłata 80 fenygów do najwłrcśj



W czwartek o godz. 10 tej wieczorem zasnęła w Bogu po d!u- 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, przeżywszy 
76 lat, najdroższa matka moja ś. p. (736)

Justyna z Mateckich.

BUDZISZEWSKA,
dziedziczka Sowin.

Ekspórtacya do kościoła parafialnego w Pouiecu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 2-go grudnia po południu o godz. 3-ciój, nazajutrz 
nabożeństwo żałobne o godzinie 9-tćj rano.

W ciężkim smutku pogrążony

Sowlny, dnia 29 listopada 1895. syn.

Byłych członków naszych, którzy w latach 
1873 do 1S*»9 z naszej spółki wystąpili a którzy 
dotychczas udziałów swych nie odebrali, wzywa
my niniejszem do odebrania tychże, w przeci
wnym bowiem razie udziały te z końcem bie
żącego roku przepisane zostaną do funduszu 
wątpliwych pretensji. (6 0

Poznań, dnia 4 listopada 1895.

Bank Przemysłowców
Eingetragene Genossenschaft mit beschenkter Haftpflicht.

M. Więckowski. W. Kortak. W. Bryliński.

Zakład kościelno-dekoracyjny

Po nań, plac Wilhelmowski 4, (627)
poleca się do wykon wania wszelkich prac kościelno- 
dekoracvjnych j. t. budowy nowych i odnawiania sta
rych ołtarzy, ambon, chrzcielnic, ołtarzyków do nosze
nia. Również. dosta> cza wszelkiego rodzaju chorągwi, 
marszałek, baldachimów i t. d. Wykonanie gustowne 

i trwałe przy możliwie nizkich cenach.

>
>
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Technikum 
z nawyższ. 

odznacz.

Dwie godz. i 
koleją

z Berliina. I
Najmniejsza książeczka 

do nabożeństwa
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D= Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centiinetrów; drukowana na najpięknepzym 
welinie, drołraemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egrz. po 3, 3, 3‘/s, 4, 5 i 5‘/a M 

stósownie do skromniejszej lub bardziśj ozdobnśj oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra- 

Łowię otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Strelitz
Szkoła elektrotechniki i inżyuiery 
masyn, kolei, budowli, majstrów

i architektury. (432) | 
Q Wstęp codz. Dyr. llittenkofer. ■■

Br, A, Chłapowski,
lekarz-specyalista w chorobarh narządów moczowych 

(pęcherza, nerek) i skóry
mieszka Królewski plac nr. lOa, I. p.

(narożnik «1. Teatralnej)
pizyjmnje od godziny 10 12 prz-d południem

i od godziny 4—6 po południu. (723)

pIT Oorąca prośba.
Parafia m ja, rozciągająca się na miasto Kamienice, największe 

miasto fahr c/ne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, 1 czy prze
szło 15,00o katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 

00 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę
szczać do kość oia, p. nie * aż znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oni i ich 
zici bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśrćd nie- 

b-zpieczeństw miasta fabry znego mającego około ¡70,000 mieszkań ów. 
Kochan}’ Czytel-, ku k tolicki, kochana Czyt Uliczko! Czy t go rod aju 
stosunki nie zas uguią ni Twoje współczucie? Czy nie mu zę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Ż 1 mi tego lidu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi z-brali się kaioli-y w Kamienicy celem zarokn. Znajdują oni 
utaj utrzymanie cbl-h codienny; dusza ich jednakże fcinąć musi z br.ku
p-karmu duet owego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś. Prz>-j mi
cie się los m braci waszych, chrześiani- katolicy; nadsyłaj ie datki na bu
do« ę nowego kościoła katolickiego! Grnnt. pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 2 .90 marek jest na nim długo, który spłacić trzeba, dopiero 
notem pomyśleć mogę o saméi budowie. Ze względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dusz zmiłujcie sic i pomóżcie! Pan Bóg. do którrgo się 
codziennie modlimy za naszych dobro z. ń ów, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Chemuitz) w Saksonii. (589)
Ks. Józef* Miiller, proboszcz.

polecam z powodu niskiego kursu srebra
po zniżonych cenach fabrycznych

MMstratiirę

czyli sposób służę« 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia
Żury er a Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Jako użyteczne i praktyczne

sztućce stołowe 1

na korzyść Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet
odbędzie się

w gmachu naczelnego prezydyum (na prawo) dnia 3 1 4 grudnia. 
We wtorek dnia 3 go od godz. 10 1 i 4—9, w środę d. 4-go od 10—1, 

Wstęp S2S fen.
W południe i wieczorem koncerta.

Zarząd towarzystwa ze względu na cel dobroczynny, za pomocą 
któr go miesięcznie wspiera się 40 —500 rodzin ubogich, prosi o dary 
i zgłoszenia potraw i wina dla bufetu. (606)

Dary przyjmują chętnie wszystkie panie należące do zarządu i
Zarząd Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet.

Piezesowa honorowa, Baronowa von Wilamowitz-Mollendorf, Ekscelencja. 
Członek honorowy p. Witting, żona nadburmistrza,

« , p. radzca handlowy Rosenfeld,
Przewodnicząca p. A. von Nathusias, żona prezesa policji, p. Hi-yne, 
żona weter. asesor, p. Degenhard, żna radzcy celnego, p. Zehn, żona 
superintendenta, p. Hugger, żona właściciela browaru, p. Orgler, żona radzcy 
sprawiedliwości, p. Mende, żona inspektora poczty, p. Schweiger, żona 
radzcy miasta, p. von Staudy, żona jener.Jnego dyrektora zi mstwa kredy
towego. p. Tschuschke, żona radzcy zi mstwa kredyt., p. Drowa Schönke, 
p. Miill-r. żona prezesa senatu, p. Drowa Koch, żona nadsztabo w eg > lekarza, 
p. Drowa Ch apowś- a. p. Skórzewska, p. Wilczyńska, p Baronowa von 
Löben, p. Rosenfeld, żona radzcy handlowego, p. Drowa Mankiewiez,

p. Schneider, żona aptekarza
Pan b irmiotrz Kiinzer, p. fabrykant ZiegLr, p. Preuss, asesor re.jencyjny. 

Równocześnie odbędzie się sprzedaż przed oiotów szytyc i przez ubo
gich sekcji IV. Ojczystego Stowarzyszenia Kobiet.

Przedmioty te nadają s ę do lepszycn i mniej .zą wartość mających
podarków gwiazdkowych, na co szczególniejszą zwraca się uw»gę wsi-

ze słytiśj fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych Christoflc & Cotup. W Paryżu pod 
gwarancją grubego pokładu srebra, które w używaniu codziennem wieloletnią odznaczają się trwało
ścią, a nie ustępują pod względom piękny, h fasonów, wyrobom sz. zero srebrnym, i dziś w najza
możniejszy, h domach w powszechnym są użyciu.
12 łyżek stołowych...............................M. 26,40
12 wtdelcy „ ....... „ 26,10
12 noży „ ...................... ..... . „ 28,8o

1 łyżka wazowa . . .

12 ławeczek pod noże . 
12 łyżeczek do kawy .

1 łyżka półmiskowa . 
.................... M. 11.20.

(734) 
M. 11.20 
. 13.60 
. 6,40

Loterya pieniężna i|a czerw.
16 870 wygr. razem na nik, 575,000
Główna wygrana Hk. 100,000

W} grywa się tylko gotowkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 1895. 
Losy oryginalne po 3,30 mk., włącznie stempla państwowego.

(665) Ża listę i portorynm 20 fen.

30
—
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Friedrich Starek, Neustrelitz.
Nowości jesienno-zimowe

poleca

Sukienki i ubiorki do lat 12 ze sukna i trykotu od 3,50 M. 
Staniki Jersey jak najmodniejsze od 3,75 M. w składzie moim

tylko do nabycia
Chustki pluszowe i na głowę od 50 fen., szale, pledy 

i pelerynki z włóczki.
Kamizelki i kamasze damskie i męzkie, także z trykotu. 
Spódnice, sukienki, pończochy i szkarpetki.
Trykotaże z wełny i bawełny, damskie, męzkie i dzie

cięce w wielkim zapasie.
Kękafeiczki trykotowe i angielskie.

Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów poleca się 
względom Szanownej Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa 

3. Poznań, Plac Piotra 3.
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Główny skład

Cały ten garnitur w każdem domowem gospodarstwie niezbędnie potrzebnych sztućcy
«W kosztuje razem 135 Marek.

Oprócz powyżej wy ienionych sztućcy, polecam wielki wybór i ny h również praktycznych 
przedmio ów jak: dzbanki do wina, tace samowary, wazy do żupy, sosjerki, półmiski dopie
czeni i ryb. kabarety, kompotyery węborki do wi r», imbrykl do kawy, czajniki. menażki 
do octu i oliwy, sólaiczki zastawy, klosze do owoców, koszyki oo ciast baryłki do kawioru, 
masiclniczkt, serwisy do kawy i likieru, girnuszki do śmietany, podstawki do szklanek 
i bu elek, lichtarze stołowe i ręczne, kandelabry, lustra toaleto « e i przybory na go to w a lalą itp.

ha podarki gwiazdkowe: wielki wybór rozmaitej biżuteryi, którą jako artykuł po 
boczuy po bardzo taniej sprztdaję cenie. (7<R)

J. STARK w
Wilhelmowaka ulica nr. 21.

Specyalny skład wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych.

KSIĘGARNIA

Jana Wiśniewskiego
W GAIEZME

pol-ca mszały w najozdob niej szych i nnjgkrotnnie szych oprawach z naj
nowszymi offieyami i propriami Regn Polon, wydanie Pustetowskie. z wy
raźnym drukiem. Ilorae dittrnae. Mszały pro difnnctls. Preres antę 
et post missam za szkłem. Brewiarze 4 tomowe i 2 tomowe. Kazania 
świąt-czny, niedzielne i pogrzebowe. Książki do nabożeństwa zwłaszcza 
„B»dź wola Twoja“ w gustownych oprawach. Książki powieściowe. 
Piękny obraz większych rozmiarów Jana Styki „Polonia“, bez ram 
9 Mrk . z ciemnemi szerokiemi ramami 25 Mrk. Litograf«wane karty 
wizytowe. Książki kucharskie. Papier listowy i koperty. Albumy 
do fotografii. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma ilustrowane 

i dostarcza sz bko wszelkich nowości muzycznych. (v3u)

Rząd rosyjski celem podniesienia wywozu herbaty prawdziwćj ka- 
rawanowćj wielkie dla eksportu tejże zrubii ułatwienie. Oto herbata spro
wadzana do Rosyi drogą lądową lub też morską ponosiła dotąd cło wy
noszące 1,50 M. za kgr. Obecnie, rząd rosyjski, skoro herbata do Rosyi 
nadeszła i na składach tranzytowych opakowaną z- stanie, każdą paczkę 
herbaty, cbochy najmniejszą każę opatrzyć w banderolę rządową, zaś przy 
wywozie za granicę cła od tejże herbaty nie pobi ra, ztąd możność do
starczenia piawdziwej herbaty karawanowćj we wyborowych gatunkach po 
cenach niższych, niż je płacą konsumenci w Rosyi. (377.

Prawdziwą herbatę karawanową sprzedaję po 
M. 3, ł. 5. 6 i 7 za funt ros. — Przy odbiorze 3 fant, 
przesyłka Tranko. Cenniki na żądanie.
••••••••••••••••••••••

Zloty medal Zloty medal.

Provinzial- 
;Gewerhe-AusstilIung! 
¡L Posen J 
r.. t895_eSIPOZNAŃ, 

HURTOWNY HANDEL WIN
——założony 1865 roku ———

poleca stare swe zapasy

w beczkach orygin. i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach 
po cenach przystępnych.

STARE WINA TOKAJSKIE
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca 
znane z dobroci i czystości

wino mszalne (vmum de vite purum)
po Mrk. 1,50 za litr.

Próbki i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie

W osobnój odbitce opuściło prasę : 
i Bil Pil Ku większój czci i chwale Najświętszej
Uwili tli Panny opracowała S.... Stron 192

Cena 75 fen., z przesyłką 85 fen
‘IPikCf «a Powieść z czasów Konfedera- 

fialatuj Dltll Wolfie» Cyj Barskiśj. Według sta
rego rękopisu opracował Kruk. Stron 196. Cena 75
fen., z przesyłką 85 fen.

ZF1 a- bi 3T Iza,
pasów skórzanych

założona w roku 1878
oraz

slfaä techniwych artflílh illa cairowni i ¡»mlii.

Z. Mazurkiewicz, Poznań,
kantor Bismarka ulica 10. Telefon Nr. 22.

poleca po cenach umiarkowanych, znanćj jakości,

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Henryk Zeisig, -
Fcbryła artystyc nych taft»'» keśiieinycli i jaiwti»,

51. Srhweidnltzerstr lA/mplgiju 51- Schweidnitzerstr. 
róg Juakernstr. "*• UbldW r(,,r Junkemstr.

poleca po znanych najtańszy.h cenach przy nąjlopsz.em wykonaniu: 
wszelkiego rodzaju wykończone paramenty, plnwialy,

ornaty, rokiety, alby, welony, stuły, /
zasłony aa cyboryum. bursy, pokryciu na ołtarze

i aut bony, tharagwie, baldachiny, bieliznę do 
kielichów, birety

Do własnego w y r o b u p o 1 e o a tu: 
Adamaszki jedwabne i wełniane, wkłady krzyżowe, gar
nitury plnwialne, borty, frędzlę, hafty ziotem i je
dwabiem, liniowe i niciane koronki podług wzorów

ściśle tościelnych. (5t.9) |
Przesvlkami wzorów j do wcho-u na. żfćż nie chętnie służę. I

Drogerya Chwaliszewska w Poznaniu
W. EXBL.XIŚr3IłX.

polaca: (898)
Cherhatę chińską od 1,75 do 6 mrk. za funt.
Prószę herbaciane. Czekolady, wanilią i kakao. 
Olej do pylenia czyszczony. Świece stearynowe. 
Mydlą medycynalne, toaletowe i do prania; krochmal

etc. oraz wszelkie artykuły drogeryjne.
Za dobry tou>orręc»ysię,ceny nizkie.

Pasy skórzane
Pasy z siereć wielbłądzićj.
Pasy bawełniane i konopne, 
tłumowe towary technr zne. 
Asbestowe towary te hni zne. 
Aparaty \sztól4nne ze stacyi do-

ś i iadcząinój tir. Delbrucka'w Ber
linie po eenacn oryginalnych

Skore do reparacji pasów oraz 
na manszety i wentyle.

Medale: “!S"‘

Troki do szycia i wiązania. 
Sinarownikl do stałego

tłuszczu.
Szczotki stalowe i śruby do 

pasó w.
Wodoskazy oraz paski fotofo- 

rowa do tychże. (594)
Reperacye pasów uskute

czniam prawidłowo.
Ł w o w Poznań

ISO i. 1S95>
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Kochany mój przyjacielu w potrzebie!

Nadeślij mi mały datek na nie zapłacony jeszcze kościółek mój! Nie 
ma on jeszcze ołtarzów, ni ławek, ni dzwonów, ni ambony efc. Dopomóż 
mi, w Imię Jeznsa, Cię o to proszę! Bardzo jesteśmy biedni. :682)

Offenbach n/GHan. j. Wagner
Drecezyi trewirska.__________  nainhcż^zy probos/fz w Diasporze.

Z powoda naślado wnictw mych wyrobów 
proszę baczyć na firmę. I

prze a kilka tysięcy profesorów i lekarzy wy
próbowane i polecone! U publiczności od 
lat l4znnny. jsko najlepszy, najtańszy 
i najmniej szkodliwy (1625)

środek czyszczący 
krew i rozwalniający
a z powodu lag. skutku swego przekładany p» 

± na<l sole, krople, mikstury, gorzkie wody etc. 
Otrzymać iw żna tylko w pudelkach po mk. 1 — w aptekach 

t powinna etykieta zaopatrzoną być w biały krzyż w czerwouem 
polu, jak wskazuje prwyższa odbitka.

. Części _ sk adowe prawdziwych aptekarza JKicb. Brandta 
pigi łek szwajcarskich są wyskoki: ząbownika 1 5 gr., kminku mo- 
szu8(iwego aloe-u. piołunu po 1 gr.. koniczyny polnćj, encyanu po 
•• ,te?0 l’roszkn z koniczyny polne) i encyanu po równćj części
i Ilości, aby z tego sporządzić 50 pigułek po 0,12 gr.

^v.^áíüsalzt^
ES

Zloty medal. Antoni Rose Zloty medal,

W POZNANIU
, poleca:

Tandy, ¡iaoisum i rohsy __
Handel matiryalów piśHianaycii, malarslich i rjsimtewy!.!

Artykuły biurowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy neceserki, portmonetki, pugilaresy eto

ALFENID? GHKISTOFLA,
Zakl d fiiiograflcsoy i drukarnia.

ISujuowHzego układu
Regestra gospad., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skład papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
rame zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych 
_________ ŁINCRUSTA WALTON. (105)

1
I

z własną cukiernią 
w Poznaniu, plac Wilhelma 4. 

Najlepsza kawa Mocea wielka filiżanka. . 20 Fen. 
W ledeńska kawa lletange z bitą śmietaną 30 „
Najlep. czekolady Sncharda z bitą śmietaną 30 ,
Wszelkie trunki kawiarni wiedeńikich najlepićj po

dane po tanich cenach.
Wszelkie wyroby cukiernicze wykonane tylko Da 

świeżem maśle nader smaczne
Rzecz w mieście godna widzenia.

Sala szklanna — Sala dla dam — Pokój do cygar — 
Czytelnia — Sala gry i sala bilardowa — Gazety 
krajowe 1 zagragnlezue — Oryginalna wiedeńska 
nsiitga. — O liczne uczęszczanie progi (738»

z szacunkiem
S. Miller, właściciel kawiarni.

Tanio i dobrze.

É

Czerwona Apteka w Poznaniu
(H6g Starego ttynku i Szerokie/ ulicy)

poleca
Eucaiyptns-esencyą do zębów 1 Encalyptus-prosaek do 

zębów. Najlepszy 8iodek oehrosny i £a konserwowania zębów 
I dziąseł (¡Kutkiem ewyeli nadzwyczajnych antiseptycznych przy
miotów. Celia butelki 1 m., pudełko Kucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone. Buteika 3 M., 1,53 fen. i 75 len.

Eseneyą pepsynową podług rece»tv orotesora Dr. Llebreicha przy
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. ,685)

Win© chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M., 1.50 M. i 75 fen. 
Riño Sagrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1,50 Mk. Przy sakupnie
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervine.) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupnie 8 fi., 1 fi. rabatu.

Ruski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i i M.

Radlauera poprawna prof. (Ir. Hebra kojłśc na lisząje (Blei-Cróme) 
słojek 1 11. i 1,50 M.

Radlanera środek specjalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fi. 80 fen.

Radlanera esencys jodłowa, z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
deehowe, premiowane trzema zlot, mi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Buteika po 1 Mk., rozpylacz 1,25 M.

ttaść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają
cego w kióikmi czasie pi gi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
slóine. Oma za słojek 50 fen. i 1 m.

Ray-Rnma China płyu na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butelek 5 marek

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudelku z przyrządem do 
rozpylania po 25, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę
kania skóry; w butelkach no 60 fen. i 1 M.

(buska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte raay w sku 
tek odmrożenia w »łojkach po 60 fen. i l Mrk.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żeiaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powiokę z cu- 
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Riód żywokostowy na kaszel i chrypkę, kata? w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37. 
{Róg Starego Rynku i Saerokiij ulicy.)

B. Kasprowicza
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i:A. Żołnierkiewicz
HURTOWKY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO

Zbąszyń (ItentNclien)
..... pob ca swój bogato zaopatrzony ------

skład win g orno węgierskich jjP
po przystępnych cenach przy skoré; i rzetelnéj usłudze. — Przewlelehnemu Duchowieństwu polecani tćj*

wino mszalne (vinuni de vite piirinnj
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonój przysięgi 

wobic Władzy Duchowoój. (I3nj

Panowie B. Andrzejewski » Grodzi ku i kopiec A. tasti i Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wlua mszalne.
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Fizykałno-techniczny zakhd. 
«*^^=L^paûstwowy przyznał
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Kompl. aparat o

L. PERLS, Stary Rynek nr. 87,
generalna sprzedaż 

na Wielkie Księstwo Poznańskie.

Parowa fabryka OpatfwH, likierów 
dr&wotaych i deserawysh

wyrabiaj poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźnie i Hamburgu. (140)
Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 1894.

^j| Wielki skład futer
M. H<>< 1«“u. mistrza

znajdnje się tylRo 
\K' Wi-oołiŁwiui,

Rynek 38. parter, I, II. III i IV p. Rynek 38
Dokładny Ilustrowany cennik wraz t po
daniem miary, jako też próby materyi 

wysyłam każdemu gratis i franko.
ASgr Ceny stałe!

dwiece (
wyrabiane w me lubryce x egystegę wes&o gtsacael faego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w kaźtlój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar- 
kiiwunyeh.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (137)

Zarazem donoszą uniżenio, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. R. Niow akowskiemu, kupcowi 
w tuowroclawdu.

L Sobe^fei
s

íahrjh syrahó» wekowych ¡ tódnik wosku,
Poznań, Szeroka ul. 24

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.

i25Z5S5E5Z5aJ. ZEYLÂNOeM

Założony 
w roku 
Î844.

Założony 
w roku 
1844.

(121)

SKŁAD TRUMIEN
î artrWéw pegrsefeowych.

fflsgmsBsgs^sasagasasasasgsasBsesas 

Premiowane medalem i dyplomem honorowym.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskiej

L ZBORALSKI
haa.de! wis

założony w roku 1853
poleca znane ze twój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

PPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wy syłam

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Less’er! 66.
Teniz66. Stary Rynek 66.

w pobliżu Nowej ulicy. (460)

Herbatę
cłxiz5.sl?z^

począwszy od Mrk. 1,50 za funt, 
po 8, 4 i 6 Mrk. wyborowe gatunki, 
en gros taniej poleca i615)

J. N. LEITGEBER.

złote, srebrne i czarne oxydowane na- 
dają e się do wyrycia monogramu.

Çj O Zegarki jed. prawdz. genewski^
srebrne kluczykowe od 17 -23 marek

\V Jv - R mt“ „ 20 — 80 „ .
„ Ankrowe na 15 rubi- 

CcCE nach od 30—T5 marek.
Zegarki złote damskie. próba“złota 585 (gilosz) od 30—200 marek

„ męzkie „ . , » 52 5?o "
„ niklowe Remt. . 18

Zinńcnszki męzkie i damskie złote, srebrne, Doublé i niklowe, najpię
kniejsze fasony w każdćj cenie. — BndzlKI od 5—40 marek. Re

gulatory chodzące za jednem nakręć. Va miesiąca od 15 20 mrk.
Oryginalne nowości z wystawy

aegarhi i broszki srebrne z widoKami i popiersiami.
©¡sial -“Wl

zlotéj i srebrnéj j. t. garnitury złote, koralowe, granatowe, brylantowe 
i t. a., broszki, bransoletki, kolczyki, pierśclonkt do za

ręczyn z brylantami, turkusami i inne, fasonowe w każdój cenie.
—»-a Obrączki ślubne i^s^b

już gotowe od 16 24 marek lub nowe wykonuje na zamówienia.
Cenniki bezpłatnie i franko. (690)Dybizhański (Huebner),

ŚlV. Marcin 58 przy ulicy Rycerskiej.

I
Łóżia Żelazne

i umywalki
jak również pojedyńcze przy- 

i bory umywalkowe we wiel
kim wyborze poleca 118)

J. Krysiewicz,
sMiad sprytów kichanych i domowych

ów. Alftrcin nr. 65.

Pensyonat
położony przy

ulicy Lipowej nr. 3
nil pnt-toraio 

bllzko plarn Wlihelmnwsklego 
i główniejszych składów, po
leca Szanownój Publiczności przy
bywającej do Poznanin swe wy
godnie i elegancko urządzone po
koje ze stołem i nsłngą na 
dłuższy lub krótszy przeciąg cza
su. Pokoje począwszy od M. 1,50.
(602) K. Budziszewska.

BAR6IK0WSKI
Poznań, Razar i Siv. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (130) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francnzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W oćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu.
prawdziwy franc. Koniak, Bum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

haa.de


Fabryka towar, cynowych i bronzowych
Franciszka AVnjka

istniejąca od 11O lat
w Poznaniu pr\y Stcr-j^ j ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naezjń i sprzętów kościelny h j ko to: Mon
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleuro, lichtarze ołta
rzowe o jednó, śwbcy i kandelabrowe, ka
dzielnice i łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 
ccsyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii «w. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św , puszki do Hostyi «w., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. Ula życzenie niosą 
świeczniki ołtarzowe być prze
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu
szki do lodów, bańki do nóg ogrz wania. si
kawki, znaczki liczbowe, plomby iid.

Wykonuje sic aparaty do Aptek 1 reparacye.
teny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najpręuzój. - (143)

Kopnje siary kruszec lub blerze «■<> w zamian.

mego bogato zaopatrzonego skła
da wyborowych towarów po nad
zwyczajnie zniżonych cenach już 
(71») się rozpoczęła.

J. EICHSTAEDT,
tanie] tosafiS» ttainjcli, tafelcji, tolnetch, jl&tna

i Fabryka bielizny.

o
a

o
2

o
N
O
O
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Obuwie
gustownie i najstatanniej wykonane z doborowego 
materyału tak damskie jako i męzkie mianow.de

na porę zimową
buty myśliwskie i do konnój jazdy z pilśnią, ciżemki 
pilśniowe lekkie a bardzo ciepłe i wygodne, angiel
skie butynki na korkowój podeszwie eleganckie.

1 niezrównane na wilgoć,
dla pań buciki sukienne i skórkowe z różnemi cie- 
płemi futerkami, poleca (600)

M. Zabłocki,
Hotel Francuski.

Ceny jak zwykle umiarkowane.
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- SPÓŁKA WIO NISKA ł W«n, Rynek, ifc
St. Tarnowski. — Hasze dzieje w ostatnich IDO latach.

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, - 90 rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych« 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza .Kossaka, M^ojciecha 
Kossaka, Michała btachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera 
i t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu
pełnione do ostatniej chwili. Strona typograficzna i oprawa 
nie nntj t równych sobie miedzy wydawnictwami połskiemi ostatnich 10 
l-P. zwł ts-zcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że wszystko wykonana 
krajowe&ni silami i to za cenę wprost bajecznie niską«

1 > /.a i egzemplarz broszurowany złr.
2) „ t
3) „ I

„ !

Ir. 3.złr.
Nr. złr.

j)z

1 50 
1-70kartonowany

„ opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol
ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach .

„ opr. w półskórek francuski lub niemiecki ....
„ opi. w wyborowy szugren, rogi zaokrąglone, brzegi 

złocone, herb Polski w ’’ kolorach .... 
porteryum należy dołączyć: 25 et. v

••ez. ,egu i>?..-,i i,«ii egz. •> Ibtiycii na brystolu, których cena zą tegz. brosz.
1. , w wyborowy francuski sz&gren (jak

256 
3 -

5 —

<
< 

j

, (JUZ ODOK

Lampy
stołowe, wiszące i ścienne, 
pąjąki salonowe jako też 

-tłła kościołów poleca w naj- 
k- większym wyborze

B. Sznlczewski,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr

(tuż obok hotelu „Bazar“.
11

(448)

w. Iioźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzkieqo,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
na

Również zwraca, uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu
znane z dobrego kroją rewerendy i płaszcze. 

Ceny przystępne. ‘“iSOf

BENEDICTINE
de 1’ABBAYE de PECAMP

(SEINE-INEńRIEURE) -Francj/a.

Najlepszy ze wszystkich likierów,
przez lekarzy polecany.

Żądać należy zawsze by na spodzie 
każdej butelki znajdowała się czworo- 
iraniati etykieta z podp. jen. dyrektora

-O-rtz)

HAWS

W Poznania do nabycia upp. Jakóbs Appel, 
W. Berber, pi. Wilhe'ma ¡4. J. N. Leitgeber, 
W. Gsrbary 46. A. Pfltzner Stary Rynek «, 
S. Samter jr., ul Berlińska 20. ‘ ti-23)

HüTTEMROTH agent jeneralny HAMBURG-

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
w prania sztuczne (543)

C Mallachow,
przez rząd aprob. lekarz dentysta.

Ul. Wilhelmowska 16.

Dr. Chrzelitser,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specy alista na choroby
skórne i pęcherza (418)

przyjmuje obecnie
od godz. 1©—13 1 4—O.

Ni^zoinożitTcb leczy tu-zr łat-nte.

e, . ............. 'iV

C. Riemann,
lęka rz«denty sta

w Poznaniu, (663)
teraz przy ul. Wilhelm. 6.

WINA
Łłorcleii nx,

JEł« r g-u n tl z I< i e, 
TCeiiskics 

i IMLosKe-lslii©
polecają w najlepszych gatunkach

(688) Br. Andersch.

»• plólu., (.¡.U; .if. ;•$) złr. 
coUubzzu złr. 10.-. 

miłą leku... . , . zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak
sx.-(jt? jaa j ¡nu. Jigon :yi, gdyż książka je#i w cułem znaczeniu skreślona 

L««*1?’‘‘"’¿o” tamie nabycie, postanowiliśmy dla kupu-
lącyeh v,ięk8Zfli liczpę zniżyć ceny w sposób następujący :

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 — (zamiast 7-50)
!’! * « „ 13- ( „ 15--S
oO H 60.-— ( 75

100 » » « 100— ( ” 150-—)
a egzemplaray tanio oprawnych (kartonowanych) sir. 8.—

12 « » » - * |B—
UKI „ „ „ » ; 120- ( . 170—)

Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem naleźytości lub za zaliczką.
Do nabycia w każdej księgarni

dla liidu wi

zamiast

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w Krakowie

poleca
własnym nakładem wydane

Książki do nabożeństwa
BĄDŹ WOLA TWOJA. Modlitwy i rozmyślania na wszystkie dnie ty

godnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na wi-zeikie 
okoliczni ści życia, ułożone przez kapłanów i świętych katolickiego 
Kościoła ku czci i chwale ukrzyżowali go Chrystusa, z różnych źró
deł zebrała i własnemi uzupełniła Józefa Kam< cka Wydanie nowe, 
ozdobione ryciną i tytułem pięknie chromolitografowanym (oddzielnie 
dla kobiet i mężczyzn!, w 32-ce. Bez oprawy 2,76 mrk., oprawna 
ozdobnie w płótno ang. brzegi złocone 3,75 m w skórkę brz.złoc. 
4,25 m., w szagryn wyb brz. złoć. 5 m., w szagryn wyb. z klamrą 
brz. zł 6,75 m. W nadobniejszych oprawach od 8 marek.

BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ. Modlitwy swiętó.j Giertrudy czyli prawdziwy 
duch modlitw objawionych po największój części prz z samego Zba 
wi iela naszego Pana Jezusa św. Giertrudzie i św. Mechtyldzie. 
Przerobione z przestarzałego wydania przez M. P. Wydanie nowe 
w 32-ce. Bez oprawy 2,20 m.. oprawne ozdobnie w płótno ang. 
brzegi złocone 3,60 m., w skórkę brzegi złoć. 4,CO m., w szagryn 
wyborowy brzegi złocon - 4,7ó mrk.

CICHA ŁZA ĆHRZESCIANSKA. Książka do nabożeństwa dla katoli
ków. Wydanio nowe, ozdobione tytułem chromolit. i obrazem cudo
wnej Matki Boskiój Częstocbowskiój (oddzielnie dla kubiet i męż
czyzn) w 32-ce. Bez oprawy 2.75 m. oprawne w pł tno ang. ozdo
bnie brzegi złocone 3,75 m., w skórkę ozdob. brz. złoć. 4 m. w sza 
gryn wyborowy brz. zloc. 4,75 m

JILOTEA czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franciszka 
Salezyusza, przetlómaczył ks. Aleksander J. Wydanie nowe w 32 ce. 
Bez oprawy 1 m., oprawnie w płótno ang. brzegi marmurkowe 2 m., 
w skórkę brzegi zT cone 3 mrk

KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA DO NABOŻEŃSTWA dla wszystkich 
stenów oraz rady i rozmyślania ułożone przez Adama Morawskiego. 
Wydanie nowe pomnożone. Bez oprawy 4 m., oprawne ozdobnie 
w p ótno ang. brzegi złocone 1/0 m.. w skórkę brz złoć. 2,76 m., 
w wyborowy szagryn brzegi złocone 3,50 m., w juchtową skórkę 
brzegi zlecone 4 mrk.

MÓDLMY SIĘ czyli zbiór krótkiego nabożeństwa na wszystkie większe 
uroczystości z ewangeliami na wszystkie niedziele w roku z ry iną 
i tytułem chr. mulit. (Oddzielnie dia kobiet i mężczyzn), w 32-ce. 
B~z oprawy 2,20 m., oprawne ozdobnie w płótno ang. brzegi złocone 
3.75 m , w skórkę brz. złoć. 4,25 m., w szagryn wyborowy brzegi 
złoć. 5 ro„ w szagryn wyb z klamrą brz złoć. 5,75 m.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS. Nabożeństwo 
całoroczne wzbogacone modlitwami i rozmyślaniami czerpanemi z no
tatek ks. Biskuza Kazimierza Wnorowskiego i pism innych kapła
nów, ułożone przez Józefę Kamocką. Wydanie ozdobne, format kie- 
szo kowy (dla kobiet). Bez oprawy 2 20 m., oprawne ozdobnie 
w' płótno ang. brzegi złocone 3 75 m., w skórkę brz. złoć. 4,25 m., 
w wyborowy szagryn brz. zł c. 5 m., w wyb- szagryn z klamrą 
brzegi złocone 5 75 mrk.

OŁTARZYK CODZIENNY. Krótki zbiór modlitw do codziennego uży 
ci;. Wydanie nowe kiesz nkowe. Bez oprawcy 1 m., oprawne ozdo 
bnie w płótno ang. brzegi złocone 1,70 ni., w skórkę brz zl. 2.60 
m. w wyb szagryn brz. złoć. 3 m , w wyb. szagryn (okładki mięk 
kie) brz. zł. 3 6o m., w wyb szagryn z klamrą brz. zł. 4.o0 ni.

O NAŚLADOWANIU JEZUSA CHRYSTUSA Tomasza a Kempis. 
Ksiąg czworo z łacińskiego przetlómaczył ks. A. J. Wydanie nowe 
w 32 ce. Bez oprawy 7o fen., bez oprawy papier welinowy 1 m., 
oprawne w płótno ang. brzegi mnrmurkowe 1.20 m., ozd' bnie w pł, 
ang. brz złocone 1,60 m., w skórkę brz. zł. 2 m., w sz»gryu wyb 
brzegi złocone 3 mrk.

PANIE WYSŁUCHAJ MODLITWĘ MOJĄ. Wyłóc modlitw z książek 
do nabożeństwa pr.ez Władzę duchowną szczególniej poleconych, 
pomn ż ny nowemi modlitwami i hymnami, iraz wielu modlitwami’, 
do których Ojcowie święci różne przywiązywali odpusty, przez Jo 
annę Belejowską. Wydanie piąte w 16-ce na pięknym papierze 
w elinowym, w oprawie w skórkę 6 m , w szagr. 7 mrk,

POD TWOJĄ OBRONĘ Nabożeństwo dla dzieci na chwałę Bogu i cześć 
Najśw. Maryi Panny, przez Józefę Kamocką. z ryciną tytułową 
(oddzi I nie dla chłopców i dziewcząt), wydani nowe uzupełnione 
w 3.-ce. Bez oprawy 85 fen., oprawne ozdobione w płótno ang., 
brzegi złocone 1 m. 25 fen., w skórkę, brzegi złocone 1 m. ¡0 fen.

WALKA DUCHOWNA czyli nauka poznania, poionania samego sitbie 
i dojścia do prawdziwej doskonałości i hrzr ściańskiej przez Wawizynca 
Scuppłi. Teatyna. Przi k'ad ks. A. J, Wydanie nowe 85 fen.

ZDROWAŚ MARYA. Nabożeństwo dia młodego wieku przez Józefę 
Kamocką toddz elnie dla chłopców i dziewcząt.) Bez oprawy 1 m. 
40 fen, oprawne ozdobione w płótno ang., brzegi złocone 2,10 m., 
w skórkę br ej.i złocone 2.75 m.. w szagryn wyborowy brzegi złocone 
8.5<> ni.. w sz. gryn wyb. z klamrą brz. złocone 4 m.. w skórkę 
in<htn'; n z kbinra bfz złocone 5 mk.

gwwwwiwwWwwWS
Szanownych pp. kupców mam zaszczyt zawia- 

domie, że założyłem w Mościanie (540)

worków do zboża, wańtuchów 
i płacht na wozy żniwne.

Ceny umiarkowane --- kredyt zwyczajny — usługa 
skora i rzetelna.

Piosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
) jedynegw, w ręku polskim znajdującego się pized- 
i siębiorstwa, pozostaję W.

z uszanowaniem
i Ul. Dziegiecki. ’ «
L JBflŁr interes burto« ny węgli, wapna, eeoentn I derek na kocie.
)• Skład dzwon 1 śple do kół, oliwy, smarowidła, carbolłnet m,

kociołków do parowania perek, maehln do szycia ete.

Nowa ulica 5 
I. i II. piłjtl-O.

Wchód 
z ulicy MuriAj.

II. Lewek
POZNAŃ 

sa łożono w roku 185G

Nowa ulica 5 
I. i II. pi«jtv<>.

Wchód 
z ulicy Muruój.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny sskładi towarów fntrzanych znajduje się obecnie 

II. pt«5»ro.przy ulicy Nowćj 5 :bód z ulicy Muruój.
Polecam wielki mój z-.pas gotowych futer dla panów 1 pań. 
Zaklęty futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

iŁ LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia 1 reperacye wykonuje sle najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach. (fc2v)

Nadzw. tania wyprzedaż! 
n tdajs się do zakupna podar
ków gwlsidkowjch: Zegar
ków, regulatorów, przedin. ze, 
złota i srebra, Inter i garde
roby męzltlej. jako też ma
łej ilości pierza w lombardzie 
Israela, ul. Szeroka nr 15, 

chód z Garbar 34. (73«)

Założony
1850. J. Janowski Założony

1850.

w Bydgoszczy *
poleca swój dobrze zaopatrzony

(«»i) i papierosów 
własuój roboty w wyborowych mieszankach.

s
I

W. BECKER

plac Wilhelmowski II
poleca i wysyła na prowmcyą

franko

sygara importowano 
i Wilie

jako też
prawdziwe holenderskie

tanio l w jak najlepszych
gatunkach. (131)

Najlepszy Runi Jamaica,
Arak de (¡¡oa, 

Arak de Batavia,

Prawàz. koniak
Józef Piotrowski

dekorator kościołów 
Poznań, plac Wllfielmawski
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
zlctnłczych, sztukatorskich, budowania i prze
budowania ołtarzy, konfesyonalów, chrzcielnic, 
kropielnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
stacji drogi krzyżowej, figur, krzyżów l lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

Całkowita wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego (522)

wyprzedają kompletne urządzenia poko
jowe, jako też pojedyncze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i Urany

po znacznie zniżonych cenach

A, Antoszewski,
Poznań, Rycerska ni. 36.

zeaazy
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(896) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JUUAÏ EEICHSTEHf
Poznań — Piekary nr. 5.

Za redakcją odpowiedziałby Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drakami Kury era Poznańskiego.

R j, Aral i Konial fas.
polecają (687)

BRACIA ANDERSCH.

do pewnego dobrze rentującego 
się przedsiębiorstwa miejsco
wego pod korzystnemi warun
kami. Łaskawe oferty uprasza
się pod f*. X- Expedition 
der Poseaer Zeitang.

Poszukują umieszczenia: 
nauczyciel domowy, teolog.

HauczycielKa egzaminowa
na, muzyk Ina, zkilkol. praktyką.— 
nauczycielka nlce&zaml- 
nowana, muzykalna Bony f<*- 
blowshle. — Osoby intellg* 
do wyręczania pani domu. Buch- 
halterkl i kasyerkl do handl.

A. Koczorowska,
wyższa nanpzycielka.

Ulica fśw. Marcin OS, 
obok Dziennika Pozn.

Potrzeba:
nauczycielki wysoko muzy

kalnej do jednej panienki. (740)

doświadczoną, sumienną, muzykalni, 
z patentem, wskaże ks. Pf®'
lat Połomski z Wąbrzeźn*
(Briesen W.-P.) (I42)

Orsanista
żonaty rzemieślnik obecnie w miejscu, 
który przez kilka lat pełni! w te)- 
samej parafii także obowiązki ko
ścielnego, poszukuje od 1 kwietni® 
innej posady. Zgłoszenia przyjmul® 
Ekspedycya Knryera pod nr.

mianow.de
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